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Panoin posJom na Sejm pod · rozwag~. 
Inteligencja polska domaga się należnych jel praw. 

Wo00c ?JbW:a}~ycll się O!b
irraid oojimiowych l!lie od mooruy bę
dmiie, gd'Yi rziW11'ÓJC';iim.y uw3.gę na. 
~ylkl'y! objaw i sprzeciz.n,ość z 
lWYJlll~ og61no - ludzka.e
m 

iNi€ll"OZllllmitmlY. - jaili ~owiek 
riln.itJeiligeal.tmy: będą.c pooł€ID decy;
k1uije o lQSlie itlajkrl;egoż ia:l!teldigełll.t

n:ego Cl1.łowii.ieb, o.dlbrerająic mu 
m00n.<>8ć korz~ z najs.k:u
;ł;oozindiejsiwj p.oonooy· ;pa.Wtw:o~j, 
do kJtó:rej filW 7'l"eszltą pra!WO. 

iWiSlzaik lDliJklt me ~zy' t~ 
W1$1zyscy jedm.aik<>:wo i)ł~y po-

datki bez ró7JnWcY, ~" wtie
ku i sta.now.iska. 

Widoicimi.e Pl'mYi pomimłęciu 

~)r~w.nilków um:ysłowycll od u
Ac 

Sowbandycl przed 
- sądem. 

PIŃSK. - Na sesji wyJruroo
wiej sąidu . akręgowego w Pińs.ku 
16 .bm. ro~pa;llryTWooa była; spra
wa szeooiu baooytów, którzy od
daiill Msitali ipod sąd m doOO<>:nrun.y 
· 13 b. m. m:upa.d z.ibro•jny oo. sklep 
Kn\Bows·k.ireigo we wisi Sioo.kie
wiore. 

Sqn-arwa ta roziprutrywruna była 
w trybie d.oiraźnym. Wyrokiiem, 
ogłos1zooym 17 b. m., głów.ny o
skwriony, Aleksy Lech, skazany 
został na karę śmierci przez l'CYL

~trzelanie. 
Poz.mstalli ba.ndyoi pmcll::an:a.ni 

•wsitail.i sąidowi dła przieipro waidiz.e
nia spraiwy w try:bie 7.wyklym. 

o awansowaniu 
funkcjonarjuszy 
państwowych. 

Do ministerjum wpłynął o
.kólnik (12289) z prezydjum rady 
ministrów, bezwzględnie ścisłe 
przestrzeganie zasady dokony
wania a"'.ansów funkcjonarjuszy 
~aństwowych wyłącznie w dwóch 
:erminach w roku, a mianowi
~ie: od 1 stycznia i od 1 lipca, 
względnie, jeżeli chodzi o na
uczycieli: od .1 lutego i od 1 
września. 

Wyjątki od powyższej zasa
dy u warunkowane są nieodzow
nym interesem służby ł mogą 
mieć zastosowanie jedynie w 
odniesieniu do stanowisk samo
dzielnych i kierowniczych. 

To awausowanie w dwóch 
tylko terminach tłomaczy okól
nik względami oszczędnościowe- I 
mi, które nie na swej aktual· 
ności uie stra<.:iły, jakoteż i · 
względami porządkowymi. 

Awaosuwania do wyższego 
stopnia służbowego w żadnym 
razie u~e może mieć miejsca w 
takich okolicznościach, gdy u
rzędnik przez awans równocze
śnii: t:yskuje możność zwolnie
nia od egzaminu. 

b~ m ~ek: bewJ- ~by przie~~c o tem n~:!!~-
boo:i:a., Pa.ncme ~e hołdo- ~. , 
rwaili ~: Islbot.md~ prz.y taikiiej O!rjenta.cji. 

siła decyduje o prawie, Iz;ba Sejmo:wa miała d'()lbqize . z.ro-
eizyli daoć 1i~ łJemu, kitóry, ma 12ilmiaJ11ą Ta!Cję, lecrz; ty<lko a; dr-O'b
!PO·tęine rpi~ci ;i mioie :wraa.ie po- neon pJ."1.IOOICIZ.e:niem, ie berŁ glo-

wy, tr,uooo będiz.ie włąidać r.~1()-
m:a. I ···'._;I 

P , rpl'Z1€1byitycli wani:aicjach P. 
poiS.ł01Wie n~upewn<> ;pr1z.e'k~001aili się, 

żie imtbeiJ!igencja praicują.ca ma 
slmz.ną raciję . domaigają.c się rów-

· Głos · marszałka Focha o rozbrojeniu. 
Wszyscy !ołnlerze są za rozbrojeniem. 

Przed kilku dniami tygOO.nik I dadzą swoje do rozporządzenia 
„Revue Hebdomadaire" - jak Ligi. 
to iuż donosiliśmy w telegra- Na pytanie, czy kwestja 
mach - ogłosił wywiad z mar- zbrojeń wojennych może być 
szałkiem Foeh'em, który wypo- rozwiązana przy pomocy sy- , 
wiada się w sprawie gwaran- stemu gwarancyj międzynaro
cji bezpieczeństwa i roli w tem dowych, marszałek odpowie
Ligj Narodów. dział, iż przedewszystkiem 

Według zdania marszałka, muszą być spełnione dw 
Lidze brakuje 2 rzeczy: wyiej przez niego wspom· 

1. państwa najbardziej za- niane' warunki. 
interesowane w zachowaniu e- Ograniczenie zbrojeń jest 
uropejskiego pokoju powinny możliwe tylko w zwiflzku z 
mieć głos przeważający, gwarancjami bezpieczeństwa; te 

2. Liga Narodów powinna zaś mogą być osiągnięte tylko 
mieć w swem rozporządzeniu w razie gdy kraje bezpośrednio 
środki materjalne, z pomocą zainteresowane w zachowaniu 
których byłaby w stanie za- pokoju, otrzymają przewagę w 
pewnić stanowcze poszano„ decyzjach genewskich. 
wanie swym decyzjom; jest Ograniczenie zbrojeń we 
obojętńem, czy będą to ~iły Francji zależy od rozbroje
zbrojne międzynarodowe, czy nia Niemiec. 
też jedno lub kilka państw od- O przekazaniu kontroli nad 

rozbrojeniem ·Niemiec Lidze 
Narodów nie może być mowy 
dopóki stan zbrojny Niemiec 
nie zostanie ściśle określony, a 
klauzule traktatu pokojowego 
w zupełności wykonane. 

Po za tern należy ustanowić 
w jaki sposób prawo kontroli 
Ligi Narodów, prżewidziane w 
paragrafie 213 traktatu pokojo
wego, ma być wykonywane. 

Problemat ten musi być 
rozwiązany, jeśli międzyna
rodowy nadzór nie ma się 
stać iluzoryczny. 

Dopóki sprawa ta nie zosta
nie uregulowana, nie podobna 
uważać paragrafu 218-ego za 
skuteczną gwarancję pokoju. 

W końcu wywiadu marsza
łek Foch zaznaczyJ, iż wszyscy 
żołn~erze są za rozbrojeniem. 

Uroczyste odsłonięc.ie tablicy 'pamiątkowe) 
· · na cześć FI. Sienkiewicza. · · 

VEVEY, 21.10. (PAT.) - Vevey, syn Hemiryika S11enk:iewi- I Ur·O<C'Lysito-ść zakońozyła się o 
Wcz-o-raj w god'Z.iinaich popołudnio c:za, de.Jegart po·liski prez,ydjum gioid'Z. 4.30, poc-wm oidlbyło się 

wyich odbyło Się w 9 muzeum Rady M.iniisitrów p. PawllikoWSlki, pr:zyjęcfo. 
J€!1l.isich U!I'O'(}'ZYJSOO odsłooięcie ta- preiws rady miejskiej w Wrursza
blri.cy ipamiąitkorwej ku cizci Hen- wie · sEmrutor Baili11'Ski. Honorowanie 

zwłok H. Sienkiewicza 
w Serbjl. 

ryb Si€1llik!iewiczia. Tail:Ylica, d!'Die- Wygłosi11.i pr:zie.mówłiemfa.: s-e
ło m,e7Jbia;rza Reymooda, nooii. na- naitm m. Vevey SouT<6'U, ra.dca 
ipis: Hołd wielkiemu paitrjocie i ~wliązikowy Motta., ooinaitiox Bałiń
!pioo:rw:wi pols~u Henrykowi Siki, który w imieniu PoIBJci wy- BIAŁOGRÓD, 21 (PAT) -
Sie.nk.iewicioowi, ;tl'..riodw.nemu w xwoil.onej wyraz.ił Szwajoarji i Z inicjatywy uniwersytetu bia· 
~oli OkrzepowSk,ie·j, dnia 4 ma- miaisitu Vevey pod-z-iękowallrie za łogrodzkiego teatru narodowego 
Ja 1846 r. ii zmrurłronu w .Vevey to, co uoz.y.niiła dla Polski i S·ie:n- i akademji sztuk pięknych min. 
<Im.ii-a 15 JiMparla. 1916 r. kiewroza. oiwiaty, utworzony tu został 

noulpNl;wln1€1Illia; oz: r'-Oi'!)o'f~tmł, 
choiciai-by dla świecąicyoh d<ziu:r, 
i weid.uO.wwrunych do mimm,um 
ipT<e1temJSyj żyofo:wy~. 

O stirajku inteHigeooji ip11Ziedet 
ruea:oo. mOIW'Y, oo di() te~ niig(liy; 
nie pu:zyjd>ZJiie, Zi1ll doibirym.i pa,1lrjo
tami są poilscy :iin.1ielligeooi 

MTiięc Siza.nOIWIIli su;wiea.-em.i pro
ipomiuj emy niapraiwiiooie błędu, na 
który ii!n.telig8\Il/till!i p~icowm,icy; 

nie z:asłuiydi 

P~olS!tą.wi,etnń,e tej S1Prawy w, 
tecizkaich !i szuJll:aidimoh róionyich 
k()l[(JJiJs.yj, mó~ O!di'bić się na frek
wien.c·ji w pnz.yG!Złej iWJ!borcooj 
i.k:aan[parnji do sejmu, gdzie .~°'$ me
jedioom.u 2 P·ain-ów a:noiie oidWll'ó
cdć się ;tym mi:ejsicenn, na krtórym 
Prunorwiie wypsi'!!,idują djety: !POOOJ-
sk!Le. .w. p; 

Na 1-go urzędnicy 
otrzymają zrówna

ne pensje. 
M~n. slpil"a'W Wl6wnętiwnych·, 

kil.erują.c się po\Sltrun01Wieniem. u
s.ta.wy o srunrucji Sikambu pl'zyg<>
towalo pr·o jeikt wzipoTZąidizooia p. 
P.rezyde'lllflia R-z.oozyip01S1POłilt!ej dl()~ 
s1tooowująicy U1po1s.a.żeJllie czło11-

ków zw-z.ąidó.w i praoowników 
kt0011\hl1Jailinych. do upooo..żenia fun
kojonarjuJs'ZÓ'W ;pańlstwąwych ·od
poiwledroiich sbolpalli służibowych. 

p,rodeikt tern rozeisłainy będ.zi-e 
ruieibaiwiem wioj·ewo<lom, Tymooa
soW1em'll W ydziato,wi oo.mofl'IZ41d<>
w:eanu, komi:saamowi osooz.ą-d.n-0-
foioweim.u o:r>Wz więki&'Zyrrn. związ
kom kl()mun:a1nyrrn. do zai0:pinjo1wa 
nia. 

N. P. R. domaga się 
rozwiązania Sejmu 

i Senatu. 
Na U!I'oozystości tej byli ()lbe- Iginacy Padeiiew5ki, który w: komitet w celu wzięcia udziału w niedzielę ubiegłą pod 

Cłllti. między !ilnnymi.: radca 11wiąz- dłu·i.IS!zem prumówie1Iliu oddal w uroczystości, jaka odbędzie przewodnictwem pos. Chądzyń
kowy Moitta;, spec:jailni delega.ei hold prum:ięci melikiegio ~a, się w Białogrodzie z okazji skiego, zebrała się Rada Naczel
Ju.gooławji i Ozooiho:sł<>wooji, po- z:a;z;niacza,ją.c w erutuzjamyca.nych przewiezienia do Warszawy na .Narodowej partji robotniczej. 
seł pOO!ski ,w Benniie MIOid:z.eilew.siki, słOIW'aJCh goścm<>ść S'zwajcrurjii, zwłok Sienkiewicza. Po wysłuchaniu referatu poli· 
.pooeł hiisizpa.ń'Silci, chairge d'affai- powied'L.iiaJ: „Niooh będ'Zlie błog-0- W 26 kościołach odbędą się tycznego prezesa klubu Sejmo· 
re Belgji, Hofandji i .Ainglji, kon- !Sita.wiany po W\S'Zy<S1tllcie c:za.sy ten ne.bożeństwa żałobne. wego, pos. Popiela, Rada wyra· 
sulcxwie Peru i Kwby, konsul tra.n kraij i ten ina1ród1 talk pełoo do- . W· uniwersytecie . odbę~zie ziła mu votum ufności, poczem 
cu&ti w L<:n.a.nnłe, retprezentują- brooi". się ur_?~zysta akademJa. Row- · obradowała nad położeniem par-
cy aan~or w Bernie, d&lega- WkońCIU. prnem.a.w:kvli prof. noczesme w Teatrz~ N~rod?- lam~ntarnym i przyjęła wnio· 
cja z.atrząidu kantonu Waud, de- . Reymiol!d !i poseł Poił.ski Mod~e·lew wym .urządzony będzie w1eczor j sek pos. Waśzkiewicza , 
legacja wła.dz municy.pfl,łnych w I siki. polski. I 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ oro~i~~~ Sajmu i~~ 

natu. . . 
Pertraktacje o traktat· handlowy .szwedzko-polski. 

Wowraj o· g.odiz. 11 m. 30 de- · ' Pie:r:w&e p'ooied:zoo.ie plen.all'ne Na -tej · pie.rws,z.ej „ dwugo~:in-
legacja szweidizlk-a, do rokowań o odbyło się w saJi · ik:o!llferencyjnej , nej krnlfereincji wstały · u:.:;talone 
brak.rat hadlo:wy -t31Złwedz.ioo-J>Ollśiki. mruni:.s:teTju:m prz.eanysJu i h<l.Il!dlu . ogó1ne zasady tira.krtaitu ha1I1dl01we 
z udzn-ałem posła ez.wedizkiego p.

1 

o godz. 5 ipod prz.ewodrnJICl!Jwem gio i :n.aJW'iga.cyjneg·o pols.'k<>
Ainka.;re.W>airda, . ZQllltaJa pr.zyj~ p. W ęcławorw:ic~za, w zastępstwie I &7JW'edzki.eg<>. 
pu.1rez m1n~ra. spraw ~oz- ~o· w W:ams'Zlawde p. mi- ł 
n~h Skrzy.~iego. · n113tira prwmysł'll l harndlu'.. ! 

Następnie poddano ostrej 
krytyce politykc:;: gospodarcżą, 
żądając od klubu poselskiego 
energicznej akcji w Sejmie w 
kierunku spowodowania zakazu 
wywozu środków żywności pp-
za granice państw.a. , ' ··' -

'frudno temu żądaniu nie 
przyznać racji! 



Str. 2 

Czyżby ZDÓW \VO)DD 1 
W chaosie wypadków poli

tycznych, będących konsekwen
cją wojny, mieliśmy możność 
obserwować niejednokrotnie e
nergiczne uąiłowania . kapitału 
angielskiegQ, skierowane ku o
panowaniu zasobnych w surow
ce terenów. Nowopowstałe i po
wstające dopięto państwa euro
pejskie, rozległe terytorja Dale
kiego i Bliskiego W schodu od
grywały kolejno, czy też jedno
cześnie rolą obiektów brytyj
skiego· pożądania i ekspansji. 
Szczególnym teg-0 rodzaju ma· 
gnesem obdarzone były i są te
reny, posiadające - naftę, pro
dukt niezmiernie ważny i po· 
trzebny dla . pi:zemysłu, komuni· 
kacji, celów techniczno - militar
nych i t. p. Na tle tych nafto
wych pożądań rozwijała się m. 
in. akcja angielska w okolicach 
Baku, na Kaukazie, tym pożą
daniom właśnie zawdzięczamy 
dwuznaczny stosunek niektó
rych sfer angielskich do kw es tj i 
państwowej przynależności Ma
łopolski W schodni ej . 

Obecnie walka o naftę (na
razie dyplomatyczna) toczy się 
w innej części świata, na zie
miach Mossulu i Iraku, zaś w 
charakterze przeciwnika Anglji 
wystąpiła - Turcja. 

W okresie wielkiej wojny, 
wygrywając antagonizmy ple
mienne i dynastyczne, Anglja 
tworzyła wśród ludów mahome· 
tańskich, po rozerwaniu ich 
państwowego związku z Turcją, 
„niepodległe" państwa z włas
nymi „królami'\ pozostające jed· 
nak pod najsurowszą kontrol4 
ekonomiczną i polityczną Anglji. 
Cóś w rodzaju besselerowskiej 
„niepodległości" dla Polski, zre
sztą przystosowanej do wschod
nich zwyczajów i warunków. 

Tak się rzecz miała również 
z Irakiem,- dopóki Turcja, wy
szedłszy zwycięsko z wojny 
greckiej, nie zaczęła się upomi• 
nać o całość swego mocno po
skubanego azjatyckiego dzie
dzictwa. Konferencia lozańska, 
wobec „naftowego" znaczenia 
tych terenów dla Anglji, prze
ślizgnęła się tylko nad kwestją 
Iraku, przekazując regulację je
go politycznych losów - w rę
cę Ligi Narodów i zalecając 
stronom zainteresowanym za
chowanie chwilowego ~tatus 
quo. . 

Tymczasem szereg powstań 
miejscowej ludności, sprzyjającej 
Turcji , spowodował znaczne 
przesunięcie się linji demarka
cyjnej na korzyść Turcji. Spra
wa się zaogniła, każdy moment 
groził wybuchem starć pomiędzy 
oddziałami tureckiemi z garni
zonem angielskim. Zwrócono 
się do Ligi Narodów o rozstrzyg
nięcie. Ta odkładając ostateczną 
decyzję na później, zaleciła pro
wizorycznie - znowu utrzyma-
nie status quo. 1 

Ale właśnie na tle interpre
tacji tego · wyroku nastąpiło dal
sze nap~żenie stosunków po
między stronami. Bo gdy Anglja 
żąda cofnięcia się 'l'urków na 
linje z czasów konferencji lo
zańskiej, Turcja uwzględnia je
dynie korzystniejszą dla niej 
sytuację aktualną i Kemal-Pasza 
zapowiada, że żadna siła nie 
zmusi go do ustąpienia Angli
kom. 

Wobec uporu i nieustępliwo
ści przeciwników, z których je
den broni swego mienia, drugi 
zaś mocarstwowego prestiżu i 
dobrego naftowego interesu, wę
zeł mossulski trudny jest bar
dzo do rozplątania. Trzeba jed
nok mieć nadzieję, że mimo wo
jowniczych póz i gestów obu 
stron - Liga Narodów znajdzi~, 
w epoce swej wzmożonej, pracy 
pacyfikacyjnej, jakiś sposób roz
wikłania gmatwaniny, odmien
ny od tego, z którym związane 
jest imię Aleksandra Macedoń
skiego. 

Rx. 

Czytajcie 
,, NO WINY'' 

Musimy stać twardo na straży granic z wzrokiem utkwio-
1 nym na wschód i zachód. 

Ciekawa nropagando· 
wa niemiecka bro„ 

szura. 

Od.- sz.eregu mi.eisięcy z za za
cbodłn.iej rubi.eiy RzecrLyposipo'l!i. . 
tej OOMrŁ częściej dochQld!zą n:ais 

tr.woiine wieści o tajnych z.broj-e-
. ni.a.® Di:emiook!iich, o przystoso
W)'1Wamii'U niem1Lookliego prżemy
s~ do ewenrt:iuaJlm.ych potrize<b wo
jennych, o ro•zm>ju niemieckiego 
lotmfotwa, o wy1rudamkacli. 1 przy
g-O!bowamtliaich przyisizlej wojny lo
tniiicoo - gaa.o;weoj, s!owem. o· życiu 
m'O'mlmem ruu:;iz.eigo są.siada z. za 
~bioidiruiej gramicy, w kierUillku 
t. ww. „odwetu" p:roogra1D.ej woj
ny ewt'IOpe j.sikiJe j. 
~ taA ju:ż mejednokrot

nie w iprasiie poilSikiiej była oona
wdiruna jaJk()lby wyiCJOOT:pu~ąoo, a 
jed.tnatk .d-Otąd O!p.ilnjru sipołewna 

DJi:e p.rzydtlaid.a. d'O nie j do-śó po
wamneg-0 znruc•zema. 

I .oltJo ~o:w.u hiJSltotrjiru siię ;po
wtbalrzia.. Niilklt. :nOO cihc1e uw.iler.zyć 
w cizc~e bir€1dmiie dz.ieinm.i!karsilcie 
!> n'O!Wej 'WIOjrui'0 świwtO!Wej tak, 
jalk. !Dilie c1hciam.o .'W'iieirrkyć w możli
wiość W'Qljny eW"opejsldiej w roiku 
1914. 

Po sbraiszm.yc:h ws1Jrzą:śn.ioeruiooh 
WIY!WO~h dlwgortmwałą w-0jiną. 
umysły, nrustw talk są pnzooią,7i001J0 
Olkropin.emi l'w1spol!llfild.1em:iaa:ni, ż.e ni
k.omu ini:oohcie się ipo[l[IOISltu ipomy
ś1eć, by to co przeżyliśmy 'talk 
~oo jielsrz.cize, mi.iało wrócii.6 
i 'bo w ~ okT~ajsize.j for
mJiJe. Nawa w10jtn.a., :po tero, ccrś
my j·uż iprze.żylJl, z<la.je nal!ll. sioę 
ipO(p!l'Ositu nń.eipr:.uwidloipodl()llmą.. A 
jedn.aik l'IOIZejrzyjmy się uwaŻ!Ilie 
ipo tlean oo d'Z1ieje się w ikoło oos. 
Turhyjmzyjmy ffioę ba'<n!llie życiu 
~ltlitycamemu. i ekooolIDiC!Z1100lu 
ooJSZycih sąffiaid:ów z. 'L-a.Choou i 
W'Se!ł).01du, ai m~e ujrz.ymy 
się oitociLyinymi p.nw.z jawni~, lub 
mmafil'lrowaIDJi.'0 zibrojne wataOO.y, 
wyc"Zękują.oe je!Ilo momen:tu, by 
Nucić się in:a D$ i w.kuć nairód 
IWIO'lllly w st~roć g-0111S1z.e j rurn;mo 
nti.eW'Qllii, !Iliri oo, kttórooeśmy taik. 
nillediruwtn0 je!SiZC'Ze z taktlm wy.sil
kie!ID. i tatk wtilel.!ką, ofila!rą krwi 
na1j11eipsiz.ych synów ojcizyiz.ny zrz.u 
o:illii. Thz.eiOO. .d>Olprawdy aibs>Qllwt
me niiieZIIlaĆ Zibiorowej dmz.y ndte
miookitej, trzieiba być śleipyun na 
ipsycho~ogję dwóoh po!kio~.eń nie
rnli.ook!ich wychoiWam.yoh w duchu 
ultra - milliltaroym, by me rozu
m.iOO teg'6•, .że nieaniec nie może 
i nioohoo pogodzić się z. faktem 
UJptOikmzemiia, i zia1wdiOO:zó.IQIIlYCh n.a
dmiei i ambilcyj ina.rodo-wyoo. To 
też w pras1e frrunclliskiej · i poł
siltiiej od C!Z'aSU do ciz:rusu odzywa
ją się wlrurnnująice na.w-0ły:wamfa,, 
loorz niootiety jaik dottąid pl"Z.ech-0-
dzą 01D.ie bez ooleżyiteg-0 oddźwię
ku, a raicziej są UJS.iilin.ie tu;sz.owa
ne przw wrogie żyiwiioły i ko
mentOOwrunie Wil.'ęcrŁ jruko nad'W'l'a.ż
lirw1QŚĆ JOOniositek i frainko - pol
skie „Sltrachy na lachy". Aż oto 
w dmdu 18 paiJd!Zlioontlika r. b. do
wiiiadiujiemy S!i.ę ·z . Lo!Ilidyn:m, ż~ 
general aing.ie1slki Moirgain, były 
cizłO!Il.iek wo~wej komisji kolil
tJroilm.ej w Bel'lli:nie pu-błikuje w 
l®dy:ńsikii-e j „Quiarite.rly Rerwue" 
o 01beooym Sltaniie niemiiecikiego 
:roobro jem.kl.. 

W 3ll'ltykule tym pisze gene-
ra.t ain.gOOIBllci1, że gdJ1bY1 S!i.ę go 
kito zaipy:tał, na jiaik. dluig-0 będ~ie 
zai'bezpiOOZ'OOy pokój enrro;pejisikń., 
j&ieili się zni'iiesie międz~jUJSZIIl:i.
ClZ!ą iool!Dliisję kootroiJn.ą, mUJSii.ałby 
OOipoiwi:ied!Lieć, że tyilko n.ai jedein 
r-Olk.. 

.Mooe br.zmri. ito ,trochę d'Zliwin:ie 
- ipiszie Mo11gam. - mówJę 1to j.e
d!D.a!k, zaipoo:naiWsµy się dokładnie 
oo sitosum:kam:i w Nli~zech, że 
!Dii:e ipod j6d!Ilyun wizgłędem. Niem
cy druś oo do ;p.rizemyiSłlu 1WOjen- · 
n6gl<) są. roa.c·zmiie [epiej Z.Ol])g'a.ni
oowooie am.ruż.eilii. w roku 1914. 
WSlk'UJbek :llnofł:acji. pewnoe d'12i.oo7'i
ny ipl'l'Llel!D.yisłu lllliiemiooikiieigo nada 
jące si;ę do faib.rylkiacji malte:rja
łów w.ojOOllll.ydl, rozlbudorwały; swe 
uil'lząld!z.aniia tak ip01Wa'Żrrl.1e, że dzJ.-; 
1JDla.!Cl1ID!iie wllięooj moigą :produiko
wlliĆ mruterjału Wl()ljemoog.o, ni'i 
!plTL1El>d. wojną ś·wiarową. 

Nioo.roy mają 'Z'lloWU · airmję 
lrozą.cą 500 tysięcy włiniienzy. 

Zomiierze cd. są wyis11lmlani 

grU1I1towin..i-e od roku 1921, a o 
da'Wl!liej wyisizikol0<nyoh a d'Zli!ś po
ZJ01Staj ą;c.ych w l'e'Zer.wie chyba 
nie trz.eiba1 jui mówić. 

Artyik:uł swój k-0ńc-z.y generał 
augie1siki na.sitępując.o: 

,;Je2Biliiby się kto odwa.żył z.a
przieciz.yć mym tJwiieaxl?.eniom., 
wów.czatS mogę do.strurczyć ,dowo
dów c.yfro.wryoh, a te a'Ż nadto 
wymo;w:ruiie 'z.01bira1wją glio1zę sytu
a.cjL 

Prrusa aIDg.iieb1ka zajęła poiwa.ż 
ne stamimvIBiko woboo 0000.oj®eoji 
goo.. Moirgam:a. 

„Mo111gifl!. P.crs:t" tw.iiea."dz.1, że 
sipraiwozida:ni~ gooerałl'l! jesit wyiso 
c,e niiepoikoją;ce. 

Nal'81SizC'ie więc ~oo afa'l.1IDo 
wy udwzył nie we Fram.cji lub I 
PoIB-ce, a w Anglji, w tej Am.gldii1 
kitóra talk jarwmiie bra.lia w opi.'81kę 

Na łama1Ch „la Frn:nc.e l\fili:tal
re" generał Roruque·11ol piisze· o 

Niemcy na teremde Ligi Nrurodów pr-0!Pa~ąin~.iie ruemiookileJ, . ,Przy- . 
wOlbec słrusmycłi i ce1orwych w taciza~ ą;c, Ja.kio przykład, s1~ci o-
krerunku zaipew'.ll!i1emia pokojru, boorriie zarzuc.me na AlzMjQ. 
wyisitąipień mą.du :flra.n.cUJSlci·ego. J·edem. z Alzl'.Ltczyków, miruno-
Mooe tern głos amgiielisk:iego ge- w:iicie, kitó-ry wojnę odibył z mu-
nro-ała oibudizi C'1Juj:ność w społe- su w woj1:iku nieimiecki1em, Qlt11zy-
c.reńistwie amgieJislkfum, leciz prze- mal .rui:eda:wino brooz.u.rę, W'{Z,ywa- , 
dewsizyis1:1kiean głoo troi jest dla j ąocą go n.a obchód święta pułko-
nais pr.~o~ą. .. . weg·o. Ohod1z~ w w da:nym wy· 

My w1ęceJ n!JIZ kttokiolwrnk mu prudlku o · 10-cio le.\?)ie :iistn1einla 
sWmJ'.° .być go_itowy~ i. w ~aidej 255 pułk.u artyłe1rji polowej z 
chiwili :p.rzoorw'5'ta!wti.ć Sl.lę naeibez- , Harrmow~u. Orgalilizrnt•O•ram.i otb-
piioozień~. Mus!IDy stać ~ir- chodu są: były do.wódc.a pułku 
d-0 na strazy gra.me, !L W'ZTOlti.em geinerał SchiwageT i wł.k.· Wiinter· 
uitk'W'kmyrrn na WS(}hód i zachód, st.ei.im. 
bo bli'Slklim. m-0ie być dizfoń, że z BroiS1Z-11r.a, Wizywają;ca d-0 Olb· 
tej lub pr.zooi'W'Ile~ Sitlrony ujr.zyrrny chodu r-oozmicy sitw!ier<liza, iri; ce-
kr.wawą porogę z1wi:asltują;cą nam lean ilrodeżeń:s:twa pułkowego je&I 
n:ajruzd wrażych hord, a biada „zjedin()ooemllie się w iidei walki o 
nrum jeśli zaS'llainą. nas nieprzygo- prawę c:zystą i wznLol3.łą, z ufn.o-
rowrun.yrrni. ścią 'W 21Wycię-s.11wo pira,wa i ~ra-

Zetwu. wi:ed·HW10ści , jalka n1e 1JOWinn~ -0-
~~!':!!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 'IHffiZ1C1zać n.as aż do końca., Ow.e 

W roczńiGę śmierGi Szopena. 
myśłi piękme i sz·c.zytne n1eo•d
dizi18'l!ne są. od szlaiehetmeg.o ucziu
Cliia., 1Płyi.ną;ceg;o z. dok:!o•oolllta wieil
lcicih czy1I1ów w sz.en1eg3!Cih Mjlep

WJS·zeiJJki.e ~ooz.ni:0e pamiąJtJk.o
:wie są t-em akituaJ:n:iie js.z.e, ilrn sil
rriej wiiążą ~ę z- żywą r.z.ooz.ywi
stością. 

Wla-śC'Lme paani.ęć Sz.oipena 
•po"Wlimino .się coo.i.ć · jeidnruk.IQ wciąż, 
iprzy ik:a.ż!dej 1,SJpooobnościi., nioe do
;p.iieir-0 z okiaizji 75 '.l'OOz.nicy jeg-0 
śmi•eiroi. 

Bo i MOOby wiwzył, że is.to
truiie 75 lat llllpły.nęło, odkąd Sz.o
pan iprzel~ta.ł twoozyć? •.• 

P•nz.edeż on napraiwdę, bez 
W\SIOO~kiej ;prws,ady, żyje m.4ęd!z.y 
in.ami, S1I1uje nam swoje mairze.nia) 
śip~!ffl'a sw.ooje tęslkooty praiwó.ie na 
kari;dym ikroilm, kltóry w życ1u na
ISOOID filUlZJ'CAZ!IlleiID. C•zyin.ilmy; W ża
dJD..ej praiw.ie prod'Ulkcji ;mu"Zyc7mej 
ID.ie moie być lllliieolbecmiy; nlliema 
!k!om,poiz.y;tora ipo[(S]ciegx:i, p~ 
:n.ieana zagramicZIIllEligo, !kitóry;by u
mJiiad: tw.o!l.'IZyć całJw!Wici.e nieUllle
me Old niego. N:rean:a. tęsik,not 
n.ruszy.eh włoasnycll, kltóreby u cz.u 
j ąioog-0 m'UJZyikai w z,ruramiu jego 
iporyrwów, jeg-0 właJSa1eg-O ż.ycia u
cznwli.tOiWego nie wyirarżały się 
lll!Illlie·j lwb wó.ęooj świado!l'.Illiie po
;pm.eiz fuiaigunemty siwpemiowi:;.'lcich 
mlQ.dJeli; !PO!,[>rz.EJZ p8!WDJe SIZC'z.egól
ne sz01pemom'kie zaibaIDWienie cia
łego ;prz&yci:a. 

Kito ozaim:l:odiu p.r.zez &7JO!Pena 
szukał drogi , dlQ muzyki, tego . 
Swipem. UTalbia - ozę:;ito na caJe 
życliie. . 

S7Jopen bywa d~~tego niebe-z
pioo:zm.y: wyik.'OśliaiW1.i:a c:zaoom 
ip!Sy'Chologję Wioolm; na obciowa
ndie z nillm p O!wiininio się młodym, 
WTa.riJliwyun du.siz.om p01~wa.il.ać t.yl
loo nrudJz:wyxi.zaj o•ględ!niie. 

* * * 
S:z.o1pen joot z.ja.wiakiem, szeize 

góJllllllie w mruzyic,e polsllciej, nile do 
Zll'QIZ1UIIIli1em;i.a, d1Ji.W100ID., wyjąitko
wean, nias.łychrun.em. Wykwitł 
na gruncw pra'W'iie jał<XWy1ll1, wry
si1:llwelił wyoolko, wyooik.-0 w górę 
C'UldOIW:l1J'1ffi kiwliialtem, który nie
wli.adomo w jaiki:c.h okre~h ciza
su k.w~tnie porwlt&IID~e i do Mil{; 

dnia na tych wyookoooi.ooh jest 
- sam. 

„WpłY1W101ogija,' ' wiOlboo n:iieg-0 
sroi. 'oozra1dina, bo S1zOfP0!1 me wy
w.()(dzii się Qid ruiikogo i od pierw
szych swoich d©ieł iJJUldmił ozdumie
nie 1pir.ooz rn01Wooć, ;prW'h nie~wy
kłość swegio wyira,ziu twórozego. 
Rolbe11t Sicih'1lilllamn, oo.ro genjailny 
ipóźniej itrwórea, wówcrz,a,s młody 
S7JCl7JOO:Y ootllzjiai$Jta, tak opisuje 
ipiierw.sizą. swoją ~jomość tz. dru
gim. opu.seIDl (d!ziiełem) Siwp.ena, 
nil~ dwudztiies.to[eitm:.ieigo: 

•. .&.h~d'l.1.ałerrn przy f.ootewi'a.n.i.e 
-z Fforesta1nerrn. Wies'Z, ż·e Fl01re
s tirun n.a.lerż y d.o tycih 1'Ziaidik:iir;h lu -
d.zi fil'l.l!Zy{lci, k1tórzy jalkby ipl"W

~U!Wa!ją oz góry msiz.yiSJtko, co 
~y!Sz.łe, no.we, lllliezwyikłoe. Aie 
dz.iiś ciz.etk.ała gio ,przooiiei nies.po
<lzliamka.. Wchodzi Euzebiusz i 
k.łOOziie przed mami jakąiś k001-
'];)'Wycję, izie słowami: ,~pnmowi.e, 

. odlk.iryć gł.owy: oto goo11IBZ!" Ty
,f;uitu ru-e woi!Jno nam było obeij
!I'zieć. Zaciząl€Cll boomyśhnie 0 1bra.-

c.ać kartik:ę z-a kiamtlką.; takilie roił- swj amrrrji ze ws:z.ooh ciza&ów i ze 
oU{OO wch~miie w &1eibiie mu- wlSlz.ech narodów, armji: rpj,eirwisz.ej 
zyiki bez dźwięku ma w soibie z ;pomiędzy: fumyoh wioibt!c z·~-
ooś cizairowrriego. eh wy.tu ipotomno ści". 

Poz.rut.em n u t y ka,W.ego Mamy "tiu w~ęc · apel d-0 uczuć 
k~z.ytor.a posiaidają, jak są- k!Qllie/Żień:slk.-Ośc.i pośród żołinieirz.ami 
dizę, pewien sreiiegól!ny wyglą:d a. <liailej ool :po1zy:tywiny, dąiż.eillie 
ól:a oka: ilnooz.ej wygilądai na. pa- m.iiamiowioie do ziwycięst:Jwa, prawa 
pieime Bethovoo, iin'alClooj .Mozamt... i ~pra:wieidiliWości. WireSizcie środ-

Ale tu wyl{}a.ło mi s1ę, ji~by . ~em ~?" ~i~~ tego „ ~ł.u 
"'- ł . . · . · J8'3t 'Zlv= eil.lJe SJ.ę wO MIID.Jil! Dll'0-

ipa:u11zy y na mru.e oozy, rnewame • oolk · . k.iórial · ed · . · być 
mi, oudowm.e oc.,,y, k!W'1e'1m€, ba- mil! .'~e~, ' J ylil!le n;ooo 
zyiłiazkowe, paiwie, d.,,iawczęoo: mvy101ęsiką.. Tu. UT~a s1ę teks~, 
w nJ:ekitórych miie;jooaKJih smwało on3/trz,on·y podipJJSain;u. pow_a(l' ~OJ .... 
się ja,śmej - ~o mi się, że Sllrowyoh. . ł-ł!i~ k?noz:y . si:ę tekst 
'POPNJeZ sto alkQ'l'dów dQS.troogam br.Ol'llZury, WWiJ.'0!ra.J~J Je~ ~-
wiijąicą siię me1odiję moorurtOIWSiką: J.aibwaity~ k it:óreby .siały mcmfoosć 
„La. oi daxem la. lrOOJOOI" (,fP0da.j ~ęd~ sipr:z;yn~11~~yich Fraiil 
mi ręk.ę, o droga"), że Le.poirello c~i, a W:.~ AlllgHJkow 11. ~~~ów. 
mruga. d() mnie oozyma., a Don P-OllD.'llJ~J~ amtyk11.tl mej.aki.ego 
JUJatn. p1'Wllrlmląl iprzedemną. w d-ll"ai • Rwte~a, . • sk!i.erowan:y 
bi.a.łya:n. płiasroz.u. Popro~y ~"Y'ko W:iclkiierr Bry;tam:J1, 
Eu7ieil:xiusia, aJby ~· Zg-Odzil , JPI'.~~~'Y . odrnmu . d~ ~p~, 
się. Wsunęl~śmy się we -wnęk b~JiZeJ OOB mireresuwieJ, Ill!UWllOW1-

po1koju i słuohaJiśmy w sk.uipie- cu.e ~ arlyikiUłu k.aiprail.a Kro.h-se, 
mu. Eu:zebjum grał, jaJk oo;t.. IPOŚ"?ęc.<>nego P-0Qisce.. OpoW13Jia 
chniony i wym~ł przed w ~ "ÓIW kalJ?l'all, Jaik ."h?~Y 
nami na}żyiwstzte ż-y'C)iie w niez'li- . ipo~e . ~y go, z więz~m~ 
C'ZIOIIl.yiCh pooit:.aciaJcih: jalk gdylby

1 
dio m·~IJOOl!aJ 1 konJCq;y tak.term 

n.aiOOhniea:rie w.mnog:to sprawn9ść sł01wa11m: 
jego paJlców poo.aid -zwykłą mia- „Mh, illoo!We Bóg zoohce1 

rę. Oo!Pxamda oo.łiai póchwał~ byśmy icli nw; jeszcize wygna1i z 
Flooiestama og~ się tyilllro, nia$oz,ej ojca.ywn:y! a gdy ru.s:zymy 
~jająic błogi 1lŚIIIriOO-h, d-0 słów !pl1Zl8Ciw P~, !PÓjdę :m.az z my-
:ie może to są wM"jia.K'Jje Boothove~ mi ipi.ęciu syi.na:roti: ii c1hoę, bym z 
n:a, moie Sichuibiemtai, - gdylby nlimi. atJaooiwtil · oibstłUigę j.eid!neigo 
jeden lub dmgi b~ ip]am.ilSltą-w.iir- <llz.iiałoa.". (jW a:rmji n.i~ej, 
tuooem. Afe gdy m kamie tytu- jaJk W!iail.DmQ, 0tbsługa diziała. po-
lmrej iprzooz.yitaJ:: ,,Lai oi da.rem la lowego sikla.da Siię z. pięciu ludzi 
maJil!o., . wrurjialojie na fOll'fte\p.i:an 'Z a- i jedioogo koo:oondairuba 'działa.). 
kOIIllparo.jaanienltem mtkJiiesttry;- pr.ze.z Brosit. ura i:l pnzeiwiduje wire-
Fryderyb Soopemiai, op~ 2" - srroiie peinsipektyrwy nowej wojny 
Olbaj wyikmyilmęlitśmy zdz.iwiemii: w mooaJlekieij J_)l'IZ.y\SIZl-O<Ści. Pne
„Drngre <hrneło! •.. "; twarow nam słam.o ją ntlewą:t1plli.Wtie d:o w1s1z.ysit
ze roumirolli:a Zlałµło1D.ęły; nie u- Jcic.h b~y~h w:ojis:kowyieh w Mza.. 
m:iieiliiiśmy wykT:zJt~ć z f'lie!bi.e nic c.ji z lie!kllciooii t yilik.o zmi:runMni 
inlnoego, jalk: ,,No, pmooi.e raiz JSIOOSio!Winilie do roidz.aiju broni, w 
~nów ooś ;por.ządln;eigo... Szopen... jaJkiiej słlllŻył daliliy' aidresiat. Zbyt 
nigdy teg<> ~ nlie sły&La.- do!bl'lze jest opr.a.oowamąi, by nie 
łem ••• kito to l!DIOi.ie- być - w kaiż- Wn-a.ldozać solbą d'7J1ełru poważnej, 
dym raz.ie .•. goojusz; oo.y to nie głęboko prz.ewyślanej ipr0tpa.gao.1-

ZerJma sd.ę tam ummoohia, a mOl'ie dy, cie.szą:ooj tSię meiwą,tipliwfo rp-o-
sirum Lrupoiredlo .•• ". Była łr.il sce- pairoii·em mol!"alnem, j:e·śH nie ma-
na, krthrej nre umi001 0ipisa.ć". t eirjaihlem nządu. 

Taik poi~iemrue się na hory- P1l:io9J.gamdy, kltórej hast€łm 
(l;Onciie SZIOłJli8łlla wiW RolOOrt jest: „divide et impera!". 
800.umamn.. A itirz.eibai wied'l!iteć, 
że op<>wiiadaijąicy i ów Ewzebirus 
i ów Fl~lll - te> wszystJko 
re!We 6allil SchUJID:allllll w tr.zooh 
~mh swaj rwy()Jbrażni, któ
remi sfuę . w sWIOIIDh feljeitoa:i.a,c,h 
mu'Lyc.vnyoh ipo!Słwgi:wal . dla tern 
wyigod1Jlliejstz.ego ;p~'taJriooi.a 
itmnych problematów . z 1ldlku 
stron. 

* * * 
·Jeśli Szopen, giroiju& nruro

dqwy, naijwyism ns,rodu waT
toiść - j8ISlt ozaroarz.em. gem.j:tIBZ001 
ID1l'Zfki Wl5JZOObl11d1zikiej - to 
lpiI'Z6'b to tylko lliil.aOC'ZIThi ~ ~ 
~ie warw.ść · mu'Z.ytki wogóle: jest 
OM a,rką pra.ymiOOZ!a ipomi.ędJzy 
nMOdami, wairtość jednegio joot 
wamrości.ą wiszysitkicli, WlSJ1;y1Stlk.fun 
jodnalko dostępną ~ trudu, 

J. R. 
' , ~ 

Sowiety przepraszają 
polskich dyptomató ~ . 

W zW!i.ąziku z :iincyderutem, wy
n.ik.łyrrn w L errriinglrodzie> na tle 
na[paści na pi0Xwsz.ego se!kre.ta
rm Jl'OIS€;'lsbwa polsik!Łego , p. Ta.r
no1w..sikiego i ~ksipell"ta k'olln:iisji re
ewaJmrucyjrrliej, p. 1lfo1'e'lo1wis,k..i0go, 
zalSltępca iprwdisita•wi/Cl18'la lmrruiis.a -
rj.rutu lu!doweg>O s.pm1w zagra[);i
CIZID.yoh w Lroi:illgrod:zie, p. WoHf 
wyl"amil pełnomocn11kówi. polskiej 
die'lieigacj1i roowakuacyjnej, ks. Us
saooiwi, ipiiseanoo Tuooleiwamie z po
wodu mjściiia i ziaiwirud-0mil,. :ta 
śledztwo p1'7.eciwk-0 nwp.:'1.S1br1ik<ln' 
zoot;a.ło tegoż din:i.a., t. j . 18 paź· 
dzd:ffi'!ll.ika, bea:z.wtoomie roz.p-0-
c-zęte. 
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Z westchnień tego co redukuje. 

.ft fabryka jak stoi, tak stoi.„ • 

FELJETON. . ~'WY. 7.aip~y. się, ja.k 
dQSzedłe.m. do 1'eigl<> iprz,e;kiOalamia. 

- ·&lrdoo ~· 
·JiednJo OOIZllro, d'mll, m'O'ie 

tmy •.. uścisk dł~ ramk.a., pamd;, 
MO'P.00: SuJcu,ęściie w fir.a- p.amie „ . .ai ~j ty, a. jes7JcJze 

- [nek a.illl"le ipóVnli~j 'WQig'Óle się nie m<n,vi -

Jak 1ygJqdn szcz,ście 
Szczęśoie w lam- i~-

[py aibatbu!rz.e, Pńec.iętin~ cizłowieika. próc~ 

&i.ic-Lęście w me. .poidaitklu gmIDtą jeszictt;e 'm!lartwlie-
[W politUiTrZe niJa,. 

i w koc.baniu ~ są różlne: 
(ISIZQzęśeie duie. małe - mal<> pilEmliędzy, 

(.,,Nowemina." Lem~ego ). dilllie - dum illni:gów, próc-i 
\ tego są jemicrz,e ~en.i& m 

· Nie będę pisiaił o fiiramlkooh, dry'Sltams. , 

b.óre dyskM;:nie ~a.ją nfo- Te są dioacladnie 171nrune oso
je&.ą. chlWifilę sziezęśeiia., o lampie, boon Jlllai1tw1iąicym się awam&001. 

ibo ito ~ \POWSIZOOihm na1wm w Nfo d'1.i'W'nieg0 m.ęc, że ta:k:ie
~lfuwych mał'iieństwach, o mu ~nielm.u ozłom~wi 
:poili'hwze -tei me, alle o ikochainiu. na. s miesiące ruljp1tl.Ód i ma.jąice-

!Moije · .;~ęśc]e <Abeooe jest mu m.rułe i du.7Je ~-emdie u

ta.jemcieą li ito ta.jemnie~ podwój- śmioohniie się ~ie bez wizglę
ną, bo tyt1iklo m~ dwoje wiemy o du ina. oo., O'IJ'/ to lb~e jamlo

item. · I b'loind, ay ctiiemoo, w oko1icy wli-
Mąrż, mama, e~ i mkJt iz ro- ey l?tio!tn:t.orW'akiej łu'b mej. _ 

c1miloly me śmie wdedrr..ieć.- . Taki ~el ła.pie ialk do--

BK> i po oo? <'biłej swoje ~ i ooowia. się 

Talki zamckoony mą;L fla>piie <z llliem W Rumkindętym pok<>ju, 

119WoiJ,~ i ~ sietMie ją i paiłnv.y n:a. fiTalDlki, lampę, abai;w, 
mnie. ' po[liituxę i mówi o llrochamu, na.

. ...i robi się ipOltJrójnaJ sitralta eywaiją.c to 9W'Ojam ewięśe:iem. 

i dziura w sroz.ęśc:iJU. Elba. 
•• „a .na oo? 
Kiedy whl'k &yty i o~a cala. 
Pu.b~ooć łaikQID'a. na skan

drule, eihrc1ia.ła1by z.ail"a/Z mieć sem
~j<l d·al'mo. 

- a lligę! 
Sensaicyj maimy d-OSyć w ki

młiie ·i to z.a ipa.rę groozy z muzyu
ką,. 

Moje szozęściie je&t im.ne, j
wmystJk.ie. 

Nie dłiruti~, ielby W&zystik.ie 
soozę.ścia były jedinak.orwe,' bo by
~01by to praJWldziiwem nioozeiLę

ściiem, ale da:a!bego, ie mi się talk 
ro'lłlje i n~komu z teg-o ruie pOlńrze
buj ę tlioa:naicizyć się. 

MAJOR RUSSEL 

OU/JOPIBllO POA'WlfOONZ CULf'UBU 
1 .1s:r.1:rroB trou 

9) Najsensacyjniejsza afera 
szpiegowska wojny światowej. 

-: Ab.a,. roz_u~iem, jesteście I któremu zawdzięczam, iż nie 

1'~ra~cam1, i ~ow1ąc ~o odwró· gniję w ziemi francuskiej, a 
cił się plecami do maJora i koń- stoje tu przed panem. 

?Z)'."ł • w Języku , ni~mieckim, te I - Niemcy Sil panu winny, 

swm!e ~merykansk1e sp~zedały I najgorętszą wdzięczność, rzekł 
za p1~mądze swych. bra~1. Je~~ wzruszony generał trzymając w 

ta~, Jak. zawsze tw1~rdz1łem, 1z swych rękach dłonie majora. 
of1cerow1e amerykanscy_ są do Zanim będ~ mógł pana wy

nabyc1a za parę dolarow. Jak , słać do kwatery głównej potrwa 
Judasz są oni, bez czci, bez ho- ' kilka dni. ' 
noru a żyJ·ą tylko pogonią za Ż · · 
ł t ' . eby me nal'ażać pana na 

z 
0 e~. , . . jakieś nieprzyjemności,. dodam 

Nie , potrzebujemy się tych . panu do towarzystwa jednego z 

Yankesow lękać, gdyż walczyć mych oficerów władającego ję-
przecież nie umieją. I zykiem angielskim. . 

Major zrozumiał wszystko, .Nacisnął guzik dzwonka. 

C? mówił oficer .niemiecki i przy- Po chwili wszedł do pokoju 

SU\gł, że gdy nadejdzie okazja, adjutant g e, n er a .l a, kapitan 

musi mu porządnie odpłacić za Schmidt. a major poznał w nim 

zniewagę munduru amerykań- natychmiast owego oficera, któ· 

skiego. ry go obraził, i który tak lekko 

Po chwili wszedł książe Jo- i pogardliwie wyrażał się o mun· 

achim do poczekalni i obu po- durze amerykańskim. Ucieszył 
prosił do generała. się iż nadarza rou się okazja 

- To jest ten, rzekł wska· . wywarcia zemsty nad Niemcem. 

zując na majora Andersena. Generał przedstawił kapitana 
' 

Z ciekawych historyjek. 

Odważny admirał. 
(B.) Ciekawy epiiood z oikresu 

:paOOwa.nlrua w Rosjii ca.ira. Pwwła I 
~ wychodąica w Berli.
mfo rosyjska. g~ „RuiJ.". 

W :rQ'lt<n 1799 o1Jl1'Lyma.ła flota 
rosyjSik.a. z:aiprooooniie p:rzytbycia 
do Alllglji. \ 

Kmnoodalnitie.an fl()ll;y r-0syj-
skiiej był adaniirał Ozic'ŁaigOw, ma 
n.y 2e swej odwagi. FWtn była 
g<)to!w'a. do odjamdlu, gdy wtem 
ma;ły epi'Wid mógł wstrzymać wy-
jwnd. 

Oto ojciioo aidmiTała; 80-0io le
tni ~ nie oddal - z powo
du~ !W1'1ll'IOlku - mrl€!Ż!D.ych 
hoo-o:rów p!loojeUiiżiają.cem:i.u caro
wi. 

Został on Uli oo ziesłamy do je
dnęj_ z mjbrurdrzliiej oddal:onych 
guibe!mj. 

Dot1męło to ba.JtdrLo aKLmiira.ła, · 
kitóry jeSl'LC,!Ze tego d1nil:a; zł.ożył 

~bę o dymisję. 

Za;gry1.ł UISlta, a; potem z.auwa
iiył z uśmiechem: 

- Wyba.ozeie pam.mv:ie, że je
stem w ta.kw stroju, looz oosa.rz · 
raooył włalSIIliOll'ęcwruiie zerwa~ mi 
mundur, w stooocmej pnzed chwi
lą w-alce, a ZIW'l"óciw.s-zy się w 
stronę <h<z;wti, k:Iiz.yilrną.ł: 

- Pieniądzie może Je.go Ce
samska Mość zalb'r2>ymać, są w kie
m;emi mumd'll:ru. 

- Do wli:ęziioolii:a, . w kaj<dam.Y, 
ryicizał cesrur.z, biiegają;c jiaJk wście
kły po po'lrojacih. 

Oziicmgowa w k<>IFłZiułi wsa
dwnio do karety i za'Wieziooo do 
Af~ejeW'.Slkiego fo:ntu. 

Od tej Clhrwtlili piizoozło kilka. 
dnń. 

OeJSaiiZ u.spolk:Qiił się rupeł:nfo, 

giniiew jego UiSltJał, a filota stała 
tymcaru>am w Kronstrudciie i ooze 
kiiwaJ:a ISWegO d<YWódcy. 

Na ro1zkM cesW!'ISlki przyrwie"' 
zdiooo aidmiTałai lflTWd doistJo1jne 
01bJli~ze. 

- Słucihaij paro., zamą.ł spo-

ko jn:iie ce.samz, mz.gOll'ą.ozko1wali

śmy siię obydwaj, ja. ipam.u podM
łem illU'Il!dm, ipam. mmlie -

- ·Ja ;podirurłiea:n .votę J e:g-0 Cei
s.arislkiiej Mościi·. 

- Oz,y, :fwkityomfo pam. oder· 
wał p.ołę? 

- Tak', i nOOBem gmJZaJ :Jego 
OesaJI'\51kri:ej Mooc-L 

- SfullJalk, 7J3illwarż.ył pochmu:r• 
rui.ie cesial'z., talk s~, trud.n.o, 
jesteś pam. jakolbiioom, all~ ntlc, 
jOOź paa1 <l!o An:glj!L 

I falkityi0zllllie, tego jooroue 
dnia, otra;yma;ł aldmirał, próciz da
wny1ch ocł1.1I1ruk, j.ooz'Clzie O'l'der św. 
Anrn.y, i wydoohaił m eze:le rosyj
skd~j fl<>'ty <l'O Angllji 

Po u.płyrwdie o.ciillkiu godtz;im był 

już :wiezwaIDY, do CMa.. 
. - ·JaJk. ipalil śmiał podać się 

d<> dyu:n1sji? - 7.31Py.m,1 oortro ce
srurz. 

Płody parrskie. 
Admi!ra.ł odipowiOOrni:ał z u

tldonem: 
- Miałam jUiŻ ~7.yt przed 

sta,wić Jego ~j Mościi po
WJOdy, kttóre nmą kierowały. Oj
Cliloo mój 7.lOSbał ~ wmy„„ 
- .0o?-~~. -

Nie ~ą rwciz·ą' je8t eą.d.'Zie cu
&e rwmy~ 

-:- Ojciec mój beri winy ~tal 
~ dio niajOO:leglejswj pro
'W'ineji. 

- Jialk ty śm.i.eeri, kry.tyk<>
wa;ć IDl()lje ~n.i.a;, - oo
~ ;po~ . kliłka kirokó:w w 
stronę a.dmiim.ła., - ty, Wly!Wro

rowoo ! 
Aldmmtł ~bladł. 

- Nliooh Jego ~ Mość 
~ nie wotl!oo ubmaJć temu, 
CiO ~ klr.wdią 7Jdiolb}'fte. 
_, M~ w, ~ aidmi.Tał ·ze 
si~ oroer św. Jwtego i inyrl:lto 
oorcrtepił do!'tą szpadę z oapisEmt: 
„'!Ja. męstwo" . . 

- A teraiz IDiO'be Jego Cesa.T
sb. · Mooć wymyślaić, iqe Mu się 

podoba.. 
Sł()!Wa te dq>r<Y-Wadziły Pa

wła I ~ wści<elkł<>ści, I'Zlllcił się 

~ śmiia.łego admirała z podmiie
sionemi pięściami. A<lmilraił ohwi 
1~ &ię wruhał, looz potem chwy
cił połę mumduru OOB.'ł.'.l'S'kiego i 
u1;wirz.ała waJka. 

(zo) Z nadejściem chłodnych 
jesiennych dni paryżanki zwolna 
porzucają ,,porę wyczekującą" i 
przystępują do wyekwipowania 
się na . zimę. Moda nie jest jesz
cze zupełnie ustalona, można 

· jednak stwierdzić, że nie odbie
gając pozornie od zeszłorocznych 
fasonów, suknie obecnie, dla 
wprawnego oka będą się różnić 
od ty.eh jakie noszono dotąd. 

Pozostaną one krótkie i bardzo 
wąskie, pasek jednak umiesz· 
czony będzie trochę wyżej, ple· 
cy będą mniej prosto spadające, 
Jinja bioder uwidoczniona, nie
kiedy pasek mocno zaciśnięty, 
a suknia nad paskiem dość 

mocno dokoła wyrzucona. 
Rękawy do sukien spacero

wych i wizytowych są zupełnie 
długie mocno obcisłe i uwidacz· 
niające łinję -ramion, przy ~ 
ozdobione falbaną. 

Mocno wycięte suknie, odsła· 
·niające całą szyję zupełnie wy· 
chodzą z mody. Co najwyżej 

brak kołnierza, lub mały koł· 

nierzyk lekko odwrócony. Na 
zimowe modele obiecują nam 
suknie zupełnie zapięte pod 
szyją, z kołnierzem, który da 
się ró:wnież otwierać. 

Ta rzekoma praktyczność 

jest bardzo problematyczna. Z 
doświadczenia wiemy, że koł· 

nierz zapinany pod szyję traci 
swą świeżość i nie może być 
już inaczej noszony. Chcąc więc 

być praktyczną, a równocześnie 
złożyć hołd modzie, najląpiej 

robić suknię lekko wyciętą, a 
kołnierz zastąpić ciągle bardzo 
noszonym szalem. Szale hafto
wane, batikowane, dość barwne 
będą jedynem ożywieniem su· 
kien czarnych, które narazie 

· najwięcej są noszone. Do kost· 
jumu jesiennego, lub grubszej 
sukni, szal może być zrobiony 
z miękkiego ciepłego materjału, 
zwanego „duvetine'', w dwuca 
odcieniach. Jedna strona szala 
ciemna, druga jasna. Z taki~ 
goż materjału mały kapelusik, 
jest ładnem uzupełnieniem spa· 
cerowej toalety. W.spomnieć je· 
szcze trzeba o szalach gazo. 
wych w dwuch kolorach, któ· 
rych coraz więcej widzi się w 
Paryżu. Środek cały z gazy lub 
„crepe de Chine" czarnej, koń· 
ce granatowe, zielone, lub czer
wone. 

Jeżeli która z pań chce być 
na początek sezonu ładnie ubra· 
ną, z uwzględnieniem pewnej 
praktyczności, niech sobie spra• 
wi kostjum bardzo prosty w 
kroju„ o długim żakiecie, niezbyt 
jasny, ile możności w tonach 
szarych, lub popielatych, kami· 
zelktt z trykotu wełnianego, za· 
pięta na szyi i małym kapelu· 
szem przybranym skórą. Mając 
takie ubranie można spokojnie 
czekać az moda zupełnie się u· 
stali. 

Stojąey m dr:zwtiami dwoma.
me 2 ;pr.zieiraU«iiiem praysłuchiwa
li się ·hałiaoowi, wy'Wołrunemu prze 
wrac·:miem cięikic:h, dębowych 

mebli. 
N aigle d'l"z.wi się -Oltiwasrły. · 
Sta.ną.ł w nich aidmir3.ł w po

da11te j kooruli i sp~dmdaiCh, ooz 
niun<luru. 

Nie pić wody suro.wej ! 

Schmidta i objaśnił, jakie obo-1 murów swego więzienia, lecz 

wiązlCi będą na nim polegały, · czekali cierpliwie. 

nastę.pnie dodał w . niemieckim: , Nareszcie czwarteg~nia o-

Jak sit; dowiemy o wszy- trzymał generał depes z głów

stkiem od tych zdrajców, po· nej kwatery, by obaj a ery· 

ślemy ich na grzybki. . kańscy oficerowie zostali jesz-

Kapitan Schmidt, spełniając cze tego samego dnia wysłani 
polecenie swego przełożonego, pod silną eskortą. 

• zaprowadził obu oficerów ame- Generał zawiadomił natych-

rykańskich do przeznaczonej dla miast o powyższym obu ofice

nich kwatery. Odc:hodząc, prosił rów amerykańskich, prosząc ich, 

ich, by nie wychodzili sami, by za godzinę byli gotowi do 

• bez jego asystencji na miasto, drogi. 

li gdyż l~dność jest tak w~ogo u· _ Moi panowie, powiedział 
sposob10na dla. obcy?h ze ty~ . ! generał na pożegnanie, za go

sposobem mog!1by się naraz1c dzinę odprowalzi was kapitan 

na ekscesy ze strony tłumu. Schmidt do pociągu i pojedzie 

Pozostawszy ~ami, obaj ofi- z panami do Kollencji, skąd dal

cerowie porozumieli się by nic szą podróż będziecie panowie 

nie mówić takiego, czemby się kontynuować automobilem. 
mogli .zdradzić. Pewni byli, iż 
za każdą ścianą, siedzi ukryty 
Niemiec mający za zadanie pod
słuchiwać ich. 

Zabawiali się tedy rozmową 
banalną o nic nie znaczących 

rzeczach, i na · tein schodził -im 
czas. · · 

W bm sposób przeszły 

trzy dni. . 
Nuda zaczęła im strasznie 

dokuczać, nie opuszczali wcale 

Wiem doskonale, że pano
wie jesteście po naszej stronie, 
lecz radzę nie zwracać podczas 
podróży specja1nej uwagi na for
ty, · składy amunicji, wogóle rze
czy mające coś wspólnego z 
wojną i wojskowością, gdyż in· 
ni, mogą to inaczej zrozumieć. 

Jeszcze jedno, książe Joachim 
prosi, byście się przed odjazdem 
przyśli do niego pożegnać. 

A teraz żegnam panów. 

Odszedł bez pożegnania, bez 
podania ręki. 

Traktował ich tak, jak się 

traktuje zdrajców kraju, których 
obecność trzeba ścierpieć jedy· 
nie dla tego powodu, iż są, oni 
w posiadaniu ważnych papierów 
i tajemnic stanu. 

Kiedy już tak pożądane wia• 
domości dostaną się do rąk 

Niemców, zrobi się z niemi to, 
co się robi z im podobnymi, 
pomimo iż uratowali oni życie 
synowi cesarza. Nie dość też 

było iż mimowoli zadawali so· 
bie pytanie, ,,czy są jakieś wi· 
doki na powodzenie"? 

Muiejsza im było o życie, a· 
le co powiedziałby ich szef, wi
dząc że nie wracają? ~ 

Posądziłby ich, jak i cała o· 
pinja francuska o przekupstwo. 

Każdy z nich błagał tylko 
Boga o to, by rodzina ich nie 
dowiedziała się nigdy o ich ba· 
niebnej śmierci, by potem przed 
ich dziećmi trzeba było ukry
wać, iż ojciec był zdrajcą, któ
ry sprzedał za judaszowe srebr
niki honor i ojczyznę. 

(D. c. n.) 
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Jak „ fabrykant sznurowadeł" z Poznania 
wykorzystał łatwowiernego łodzianina. 

(S.) Prun Miec:zysła;w W., 1.a
miooikiały przy ulicy Malinowej 
dad~ W· pociągu ż Wa.rszwwy d~ 
Ł~d-z1, pozna,ł ja:lciego-ś jegom<>
'3ei.a, k:t6'ryi prze<l.$tww1ł mu: się 
jaiko 

fabrykant sznur<hvadeł 
z Poznania. 

' Pamu W. 9w „fabrykant" się 
!lwd©wycza.j podobał, i .vys.iada
~ąic w Lo:dz.i na. sit:ro ji, z.a.prosił 
go, do siiebiie na po~a.wędkę. 

Pam „frubryilulfilit' skwrupliwie 
z Uł!proSIW.llila ~OIDZysitai i przy
szedł n:ruz.aijutriz do pama. W. 

iPo ikiHlk.u !lcie'liJSlzkiaKlh {)łby-dwaj 
i_PalllJO'Wiie siię po pnyja.icielsiku po
ca1iorW'a:l!i, ~ w ~lep
szej ik'Om<i!tywfile, -wys-iti rruzem na 
m!iiastto. 

Byl c1Modny, pa>źdiz.ie,m:ikowy 
rwie!Clz.ór. . 

Prun W. wzią.ł swegio oowa
:riz~z.a ~d ;ękę i, tan.. chod-ząic, 
rovgląid:ruh Silę na waz.yatlkiie stro
ny1 szrulka.jąic j1alkkhś „m3SOłych 
,~zyineik", 2:. kitór€1IDli by mo-

iJ!n y ci z as &pędzli ć. 
Piroochoid-iąic Qlboik uiMcy Głó-

wnej, zhliżyła --~ nagłe do nfoh 
jalkaś p31I1JI131, nai której widok 
ów ,,faJbry1kalllt" się oorlzwyciz.aj 
ooieszył, gdyiż ip0'7Jna.ł w nied swą 
daJwną p.rizyja.ciółkę. 

PMllll W . . O'Wa kdbi<e!ta OOirctzo 
się podobała, i na jego si!Iine na
legrunia ipoi.Slzła cala .trójJca do je
go mioodt~JD.fa. 
Woooła kompa.n(jiai po całooo

onej zaibruwie, poło"żyła się nad 
rrunem 1S1pać. 

·Jaik.iieiż byio ooziwie,ni.e p. w., 
gdy <JibudzlifWIS!zy siię lllalziajrutira, uj
r.ta.ł, iii ów „fabryJroint" wraz ze 
swą towairzyisiz:ką -

zniknęli, 
a z nimi z:gim.ęły mu 2:. mfoszka
Wi 

róine wartośćiowe rzeczy 
oo ogólną sn.uhę 1000 ~<Jtyc.h. 

Zll'o·zipaicrrony .paro. W., dl()my
Sliwmy Sli.ę, ilż :padł <>iJii'alrą sipcyit
nyic!h ~dizi1eii, uid:ał s:ię do !k.omi
sałI'jart.u p0<l:ilcji, gidizd.-e o :powyż
B'zean izamelid{)fWał. 

śied211iWIO w tej sprawie pro
wad'Zfi. ipo[iiJc.ja. 

PrZędza ich Zgubiła. 
(S.) BieicM. i braik gotówki na

su.rwia ludzfom rOO.ne goojałne po- · 
mysły. 

Bracia Miom~ i Noj.elk D. za.
mi-esizJk.aili .prz.y ulicy Piiotrkow
sktiej N·r. 53, Wyt,Illallieź>li aryginai
ny sposób iza.r-01l:ikowrunia. 

PII"atllQ'WlaJli wie fiaimie Sz. pt1iy 
lliroy Oegiiei!JnJ1am.ie·j Nir. 421 jecl.nak 
u-·i·rn.ż~jąie, ii ich zarobki są zibyt 
fllk.Toimne, pootaJniocrił w my spo
Mb, c.hioć :ni~<lzo ut1zcliwyj po-

stwtaić się o pomn-oiecr1iie' swych 
dOOłrodów. 

W tym oolu oo<l!~ii.'6'Jłll1e, wy
chod-ząic iz prooy, izaibie-ra:li ze 001bą 
troohę p.rizędz.y. 

Y'V d!n!iu rwctZIOir'aJjs.zym pan Sz. 
przyłapał sprytnych złodziejasz-

ków 
na go!l'ątcyan uc·zymku, ip:oCiz.em u
dal się do kOOJ.iilsiarjartu policji, 
giclziie o · porwy.żislwm Mme1dl()wał. 

NwfortUIIlny~ ruł()ldY;iiejasizlmm 
sipilsaoo iP110fbokuł. 

~wizdał na ulicy, a teraz siedzi 
" w „pace . 

(iS·.) M\'m'c!im. KuJawIDooikii, d-0wt
~ fa,bryilci. Siz.re~a, mies:z.<ezą.ćej 
51ę iprz.y 2'biiegu UJl.ri.t: Atlel I Maja 
i LlipO!Wle<j, sipotS/1J11'Legł pewnej oo
cy d'Wlllicih niieizinałll~h OOOibni
ków o ip0tdejl'ZIMlym wy-1glądz5.e, 

ktęcących się obok gmachu 
! . fabrycznego. 

Zia,iciieilmwi'OnYi tiem, po'C<Zął ich 
dbsei:r:woiwać. 

W tym samym cżiaBiie prz~j-e
ild7.ał olbolk pai'trol po!Lic~d:. 

Na. wddolk tej~e, jeden z owych 
oisOlbnilk.ów 21blriiiył s:i:ę do bramy i 
umówillo1Diyan syig.nałooi gwi-z:dmął. 

Zlłic:iietkwwiem.i 1lyan policijanci 
tJOq_)rooiU ich o wyleg1ty1mowainie 
siiię. 

Jeden z nOO:h w tej S'a.mej 
chwili uislił-Oiwał ~bioo. 

U cieikiindJeirlai jOOn.alk z.a.tr~yana
no i ooprowa;d!7J()IJ11{) obyidlwu d'O 
kiomiisa.rjaitu poH:c jL 

IW komi!s1airja~ri.e okatzało się, 
iż są to 

notoryczni iłodzieje, 
k'i.łk'a:k!ro1m:i'e, z. poW'O<du tóżuy1ch 
kiraidz.ieiy, kiar8JIJ!i.:- niejruki ller
main Ma.rc.linllrows:ki i Krooz.yk. 

Tego sa.mego dniia wleczo1·e1n1 
stk00ista>towMii0, i;ż z fabryki Szre
tera Ziililkło 

kilkadziesiąt metrów towaru, 
ogólnej wrurtości OOO złoty.eh. 

Prz.y k.oofr-0ntacji okazało &ię, 
iż 81praiwcami foradzi-oży byli Kto
c~yik wraiz z l\Jaroink-owsikim. 

Wyż.ej wymienieni 
do winy się jednak nie przyznali. 

wc~oraj 7'nala,zła. się ta spra
wa na WO'ka.ndv.i-c Sądu Okręgo
wego. S~d, pod przewodnictwem 
sęd'Zlieg-0 Kuzto-wskiego, w a,sy
:>tNwji pp. Da1igar i Sta'lowa, po 
rtizpaetrz·eniu s.pra:.wy, :Eka·zał Kro
C'zy1ka 

na .4 lata więzienia, 
zu Ma11'C'imk,owskiego na; 

2 lata domu poprawy. 

&roźb1 śmierci odkryła złodziein. 
Chciał zgubić kolegów i sam si~ zgubił. 

(Z) Do IV Dywizjonu Żan- wiednim szacunkiem żandarme· 
darmerji zgłosił się szeregowiec rjił pr~eprowadzono szczegółową 
4 Dyw. Taborów Leon Sżychta reWizję w jego domu. 
z listem, w którym jacyś nie· Rewizja dała nadzwyczaj po
znani osobnicy grożą mu śtnier· żytywne rezultaty w postaci 
cią. rewolweru, kilku szabel · oficer· 

Opowiedział, że przypuszcza, skich i t. p. rzeczy, które przed 
iż list ten napisali koledzy )ego, niedawttym czasem zginęły z 
i prosi o odpowiednie ukaranie koszar. 
ich. · Następnie wzięto na szcze-

Przypuszczenie poparł fak· gółowe badanie rod~nę Szych
tem, iż obaj podejrzani przez tów i okazało się, iż list napi
niego, pobili go dotkliwie przed - sała najmłodsza latorośl na żą· 
pewuym czasem, i to bez żad- danie braciszka swego Leona. 
negą powodu. Teraz osobą jego bliżej za-

Zandarmerja nie bardzo wie- interesowała się żandarmerja, 
rzyła Szychcie, lecz żeby spra• która wśród stosu aktów, zna· 
wę wyświetlić wzięła obu po· lazła pozycje nie bardzo chwa• 
dejrzanych przez niego na ba- I~bnie świadczące o uczciwości 
danie. tegoż. 

I tu okazało się, iż obaj są Okazało się mianowicie, że 
niewinni, zaś Szychtę faktycz· jest to znany i kilkak~otnie ka
nie pobili, ale to z tego powo· ratly dodziej recydywista. 
du, że im · ukradł różne dro- Osadzono go w więzieniu, a 
biazgi. l akta sprawy przesłano do pro· 

Ponieważ nazwisko owego kuratora przy sądzie wojsko· 
osobnika nie cieszyło się odpo· wym w Lodzi. 

„N O W I NY!' 

Dziś pierwszy „Poca
łunek '' 

Podróż karkołomna nocnych · ptas~ków 
po dachach.' 

ł 
I 

o godzinie 8 m. 45. 
Dziś, we wtorek dla zrzeszeń · 

ostatnie wieczorowe przedsta
wienie świetnej komedji Tristan 
Bernarda „Pocałunek". 

(S.) Pam Sellltlkti6w.iic.z ajiooz.ił 
wołnym krok~ern prz.ez. podwórze 
faibryowe przy Uilicy Wie:r.1.1bowej 
N:r. 48 i pr:zelk%naił w duchu s.wój 

Pain Sentikiewim wiiele się- ni~ 1 

namyślają,c, 1 

Jutro pierwsza premiera abo· 
namentu Nr. II: dramat Kiste
maeckersa „Instynkt". Reżyse 
rja p. Walden, w głównych r<f
lach wystąpią po raz pierwszy 
w tym sezonie p. Laura Punin 
oraz p. Jerzmaaowska. Główną 
rolę męską gra p. Michułowicz. 

maimy, · 
nocnego stróża los. 

Nagle us.łyisizta..ł na dachu ja
kfoś 

ciche kroki. 
Ż-acieika:wiooy tean, zaikrrudł 

się bliżej i ujrzał jalk!ichś dwuch 
młodzieńców, k!tórzy, pNystawi
wszy oobiie drmbilnę, 

spacerowali po dachu. . 

wystrzelił do nich dwa razy 
z r-eiW'Odweiru. 

&,płosi ooi. wy&irzia.łami opry 
szk owie 

rzucili się do ucieczki, 
Prz.echoidiząicy -01boik po!S'terUtll 

k'°iwii M<e:ndoork i K<0roblńs:ki, za. 
aliarmo.w3JI1i slirz:ałami., puścili si~ 
z:a U'Ci~jąicymi 

w pościg. I 
Oipryisizilwrw1e jeid:rtaik z1Cfołalil 

U!lnkmą.ć i wsrre1Jldie posiz.ukiwan:laj 
ok~zały się doitąJd OOU>ikwtec~ne. 

Ulegając życzeniom, wyraża
nym z różnych sfer, Dyrekcja 
przesunęła początek przedsta
wień o pół godziny, tak, że po· 
cząwszy od środy przedstawie· 
nia rozpoczynać się będą o go
dzinie 8.45. ~szrstkiemu winien ołód mieszkaniowy~ 
Uroczystoś~ Sienkłei:
wiuzows1u1 w Teatrze 

oputarnym. 

Zdenerwowany kamienicznik 
lokatora. 

kluje nożem 

Dziś, we wtorek dn. 21-go 
b. m. po raz 14-ty świetna sztu
ka A. Bissona „Pani X." -
która dzięki swoim walorom 
artystycznym, oraz ciekawej 
grze całego zespołu - spotkała 
się z ogromnym aplauzem ze 

· strony publiczności. Reżysero· 
wał M. Bielecki. 

(S.) Pan Zygmunt P., zaanie
szilrniły p!lzy uliicy Piwnej Nir. 23, 
żył od dłuiszegio cizruru w n:iiezgo

. d'Zie z g'°spodall'zean teigo d-omu, 
p. Jam.em Z. 

Poo. Z. chc.i:ał jui oddruwna 
ruiepooądamiego lofkiatoira oo swe
go d'°mu wyt:mMlizio!lwwać. 

J<ed!hruk UJpM'fty pan Z yigmUDit 
wyiśmiierwał g<XSipodaJI'lza:. Zdener-

WOWi3111y tetmi kipiln.a:mi loik:a'tora, 
p. Z. rzucił się w d!niu wcioorad
s.zym m rneg<J i 

pokłuł go nożem w bok. 
Potw:ihowooy paru. Zygmunt 

udał się do kioo'ntl,sairjaitu poilicji 
gid'Zli.e o poiwyrilsiz1em z:aune'l~ował'. 

Wo jo;wnli.'ClZiemu g'oiSiIJodrurzo wi 
s.piislme> prortoik:ul i siprruwę Sk.iiero
w.a:no d<> sąx'Jiu. 

Z racji sprowadzenia do kra· 
ju zwłok największego pisarza 
polskiego Henryka Sienkiewicza 
Teatr Popularny czyni intensy
wne przygotowania, aby uro
czystość Sienkiewiczowska V!Y
padła jaknajokazalej. 

. Operetka warszawska na prowincji. 
Od piątku 24-go b. m. webo· 

dzi na afisz przeróbka z powie· 
ści Wielkiego Pisarza „Potop"
która będzie grana pod tytułem 
,,Kmicic". Teatr Popularny pra
gnie wystawieniem „Kmicica" 
dać możność poznać najszer
szym warstwom najwspanialszej 
po „Panu Tadeuszu" epopei na
rodowej. Na treść !,Kmicica'· 
składa się 7 obrazów - z któ
rych w pierwszych trzech, ak • 
cja rozgrywa się w dworku Bi· 
lewiczówny, w następnych trzech, 
w Kiejdanach u ks. J. Radzi· 
wiłła i w ostatnim - przed ko
ściołem, gdzie następuje recha
bilitacja Kmicica, tej najwspa
nialszej, rasowej postaci o do
datnich cechach polonusa. Przed· 
stawienie poprzedzi odczytanie 
utworu Jerzego Zawieyskiego 
,jNa sprowadzenie zwłok Wiel
kiego pisarza. 

Ciocia iest w porządkli 

Zorganizowany zespół ope
retkowy w Warsz'a wie pod ~y
rekcją Bolesława Gąsowskiego
Wirskiego rozpoczął występy 
na prowincji. 

W skła.d zespołu wchodl\ pp. 
Mira Karska, utalentowana wo
dewilistka, b. attystka teatru 
„Miraż" w Warszawie, obda
rzona- prześlicżuym sopranetn, 
śpiewaczka Felicja Walicka, 
świetna tancerka Teatru Wiel
kiego Stanisława Piekutowska 
oraz pp. Witold Szeller (reży
ser), b. basista opery warszaw
skie, lwowskiej i poznańskiej, 
dyr. Bol. Wirski, artysta opery 
,;Buffa" i tancerz scen zagra
nicznych Andrzej Snieżyński. 
Kierownictwo artystyczne spo
czywa w wytrawnych dłoniach 
p. M. Lipowskiego, zaś muzy
czne objął utalentowany mu· 
zyk profesor Tadeusz Pabisie
wicz. 

D. 9 b. m. odbyło się 1-e 
pr.żedstawienie w Skierniewi· 
cach, zaś 11-go w Pułtusku 
przy szczelnie zapełnionej wi· 

down i. 
Publiczność gorąco <>klaski

wała wykonawców za świetnie 
odegraną operetkę komiczną 
„Kwiaciarki", w której palmę 
pi~rwszeńs~wa zdobyła pr~e· 
miła primadonna Wahc· 
ka, zaś obok niej dyr. Bolesł. 
Wirski, pełen humoru i tempe
ramentu w roli Tamerlana. 

W części koncertowej bły
snęła iskrą talentu wodewili
stka Karska w piosenkach le· 
gjonowych i lżeaszych a c;luety 
hBajadery" i „Czardaszki" w 
wykonaniu _p. Walickiej i Wir
skiego oraz znakomite tańce: 
Marynarski i Amerykański w 
wykonaniu Piekutowskiej i Śnie· 
żyńskiego były uzupełnieniem 
świetnego programu. 

Należy podmślić dowody 
życzliwości władz komunalnych 
które zwolniły zupełnie operet
k~ warszawską Od wszelkich 
podatków, zaś miejscowe sto
warzyszenie zaprosiły na wy· 
stępy (magistracie Łódzki, idź 
w ślady!) 

W 93 numerze „Nowin" li· 
kazała się notatka pod tytułem 
„Między . niebiem a . ziemią'' 'w 
której donosiliśmy o pokrzyw
dzeniu p. Alfreda L. przez go
spodynię domu tego p. Almę B., 
która chcąc się pozbyć lokatora, 
kazała zerwać dach parterowego 
budynku, zamieszkałego przez 
P· L. 

z polskiej 1. IYI. c. Il. 

Otóż jak się okazuje, zaszła 
tu omyłka a mianowicie: 

Właścicielka domu p. Alma 
B. jest rodiwną ciotką p. Alfre· 
da L. i żyje z nim w najlepszej 
komitywie. 

Zrywanie dachu nie było też 
robione z premedytacją, a wy· 
nikło dzięki nieuwadze robot· 
ników. 

Celem przeprowadzenia kam· 
panji finansowej w czasie od 
3-8 listopada na wewnętrzne 
urząd.zenie nowego trzypiętro· 
wego budynku Polskiej YMCA 
przy ul. Piotrkowskiej 89 został 
utworzony Komitet Kampanji 
Finansowej, który na wtorek 
21 października zwołuje na po
siedzenie wszystkie Podkomite
ty dotychczas zorganizowane. 

Oprócz tego, młodzież zgru
powana w Polskiej YMCA po· 
stanowiła przyjść swojej insty· 
tucji z pomocą i zorganizowała 
Komitet Uczestników, który pod( tacy bywają mężowie jął się przeprowadzenia akcji 

(S.) Zidllil'Za się cz3Eami, że uzyskania nowych członków. 
ik!O'liega koletl7Je Dnia 16 października odbyło się 

„niecbcąco" konstytucyjne zebranie Komite · 
1wyieiągni<e rp.oirtfel 2 hlasize.ni. tu Uczestników na które przy-
, Byw~<> rówmiei, 00 jakiś bo- było 50. c~onków czynnych i 
gwty j eg-omo·ść, chorująiciy na kle- uczestruk?w. . . . 
ptoonamję, :pirzyiwlias;zcizy sobie Po pięknem pr~emow1emu 
cw,yjś • dyr. A. A. Ebersole a, wzywa-

złoty zegarek; I jący~ młodzież do czynu, przed-
· aae ooby mąri !Oika'a:d:ł SWO'ją wła- stawił _PrO!• W, ~o.se ~ y.ra7sz~-
!Sil1ą żonę, to„. ito 00praW1dy wy . w1~Jki~ mozh_wos~1,, 1akie 

fakt godny zanotowania. otwieraJą się dla łodzkrnJ mło-
Do ikioiIIriJs.aJlj.atu. pO!l.ic ji zgl-0 -

dzieży z chwilą posiadania wła• 
snej wygodnej siedziby w cen
trum miasta, następnie p. T. 
Kozłowski zobrazował urządze· 
nia YMCA w jego rodzinnein 
mieście w Ameryce. 

Na tern zakończono inaugu· 
racyjną cżęść zebrania i przy· 
stąpiono do wyboru przewodni· 
czącego, ktorym przez aklama
cję został p. Adam Durko, oraz 
sekretarza - p. Stefana Luka· 
siewicza. W dalszym ciągu 
przedstawiono zebranym plan 
organizacji propagandy nowych 
uczestników, nad którym wy· 
wiązała się żywa dyskusja. 
Uchwalono, aby plan organiza· 
cji ostatecznie opracowano na 
następnem zebraniu, które od
będzie się we czwartek dnia 23 
października o godz. 7 .30, 
Wszyscy rozeszli się przejęci 
myślą, że Polska YMCA stoi w 
przededniu wielkich zadań, w 
których jej członkowie czynni 
i uczestnicy będą mogli wy
świadczyć wielkie usługi . 

siła się Wilk.'torja Se:ilbst, która za 
meld-0~aaa, ii.i m.ąri jej 

skradł 11 O złotych 
i z,b1egł. 

Cz~tajcie ,,NOWI Y''· 
J es1t je<lnaik nadziieja, że mą.ż, 

po „z~lamń.u roibaJk.a.'', wróci do 
po,siz:foodowa:nej żooy. 
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NOWINY SPORTOWE. Rozmowa z królem Allonsem XIII. 
Siła li 4. O (2 •O) Znana powieśc.i-opi.>arka. a.me- C"Lęłam, <>bcy, a soo·zególlilie awto- Czy morie byĆ ;po.moonem ~ 

" . " • • ryk-ań:sika, mi.s ColMltrunce D'""'- -,..."':~il!!t„ . 1"tóry p-yw..;.„1.;.„ d·~ l · d · · k -.c •v ......,,I.AU UG') AJ .„ J_,,,_.,_,.., V 8Jil!l'E~ ru·glieJ <llllllerellCji na WIT.M 

L. K. S. II mógbby był ur„1.!1. bł„,1,i.~ ilka · xel, wstała :iaiproswoo. d() paJa.- HiS7Jpamji, jest miłe ź<l'Ziw:iony wamymgtońskiej? 
Ł. K. S. li. 

, „ -~ WUJJ „,i::::::.a p me z.nalaizła się CIU letmiiego na śniaJ00.1nie przez po-ft.A!lr.:ern i WVl<T()1d<i. nnwet 
<rz.ic swerrnu pirz.ec1rWJJloiJkowi· istną .,.1,.,uvu k 'ł A'f XIII · ·~ „ Jo 'l' •uv - .Ta;k i nie! Sąidizę, iż D{I. 

''

rz·ei niewiini<1•tek", mle c·ała. r"""'Z w a •1 ·OOLSa • w naijm1n.i!ejązyich mia1S1t.eciz.kach, •n·t . . k ~ .. •A}~ H' 
'l' UV'V Wo.bee 'Pf'VW'ViŻJ5Zeg.o mo7m•'3 "'"- o· l.n. .,:i .:1-·-·!k OiSl!dJllll<~J :0•n11eranc~1 ws~ 1-

w tiellll, g:dy1by był -no„r."f·i·t. Bo- - „ ,; · ~ ,...,,,., """ ie•!U:l>'Wą rozmowę pr<YWMl!Z.O• QT'a>Z ~ ·ona.ł·enni szosrumi. Ja;k- · t.-y,...,,,:i,.,,,.. p . 
J;" v ~ ·bie prz1e&truwić, J'ruki ohra·z nAćJJ?:y d 1 h .;i ••. • • ..:i._;, .sz.pa-nJa S!\A•.t<.r"'""""'oo. () p1er-

'V'r~iiea:n pirz·ewaiga, ja;ką miał 'lJWY· " ' n'.ł. 1?0 <l'W.IS une 'Il pOłlllalJ~Y po- 110 wvi'WID.ym w porów:naJD.iu z tym w.sz.e nie wstaliśmy na. ni~ wc.aile 
CJl"'Zca była w „ b k i r.01z.pruc!Zy :pm:l!d•&tawiala reiz.er- i11zeJ. wydaje się f!Jk..t, iż k()lbi~y w wiA rn. • • • -~ 

" . Pl'OS" ezprz.y ła- wa. S.ily·, bo:mlba"'.::i'O'W"'n.a ba.z mi·- 1..-- " za,ł"roozent i me miiehśmy ollmziii 
<li11!! t d • • u•U! w v - - - - - - - - - - MYG-t:j e<zę{lei n.ie ma,ją nMiWa Wy· • ~ 

-i-• . i·,_wa·~ą.cą. o p1erw&zeJ d-o o- t.ois.ierozia, p!I'zez 10-c·iu grac.zy L. ś . d . k. 6 r-- wyrpow1N~32':.ia, na,gzego zdania w 
s t..atmeJ mi:nuty. K. S niai ame, na t re zostałam bororego. tak po·waiooJ' kweis.tJ'i: po drru~e 

., ponrl.1ewari momeinty takie zaiprois.willa przez króla. .\lfonsa Król odipo:wiiedzi:ał z uśmie- d ~ 
Siła_ li gnua w dziiiooią.tkę, nie ·trwały oa.łe kwiaxlra•I1Se, w ktO- i ma.li-om.kę jego, · królowit Wik- chenn: zre ukQwruno n:am floitę do 85 ty-

stainowiła .::i,ia · tó L K '"h · t ll "'n'k · 1 · E · iSięcy toon, to J·ei&t do tr:z.ech ma-
, w. r'6rreI\Wl'Si w . • ry.; rnei Y· w a;b<.l 1 pomoc ecz tOrJę u:genję, oobyło się pod· - Za. to ootaitn.fo musi pani ł h 

S """awi·e ·a.::i„. · · 0'1.-. • •. lał' yc kr<1.ż<rwni'ltów. „ ~· · z· 1Ulile&o znacren1a., rule i vr-0\Ila zrwyclfrzcy Surze y w czaą pięknej, sł·oneciz:nej nfod'Lie- po<Ji7,ięk<XW.\<Ć genera;łowi P.rimo -i-

graJą.c z uporem nrl.1e wyniła nic tę bezladną., skup1o1Ilą ipod braan- Iii na z.aa:nku w Sal!ltrundieir. di Rivera, który jest z.aipa!lonym Zaisa<l;nic . . „ „, a;dą Jooin.feirenoeji 
~wnia·d to, że prz,y kaO;dym grac-z,u ką &By, masę. I Pojoohalwrn w to.wain1stwie femmSltą. Ozy prawda., pa..niie mztbl"ojend:()(Wej byto to, iiż trak.
z Il.a[>adu prz,e<li'Wili!kllłJ sta1Uęł-0 To ·tei za.wody :miaJ:y raiczej a.meryik•ańsk·i.eg-0 loorusuJ.a w His.z- generailie? - spytał król, wcią.- tJowala on.a tylko siły m~kie, 
dwóch, a przy słyinmyan strzeiJ.cu charruldm, oidt5t:Jraisiz,aill·ia wtdzów panji, p. M. 1fo·ore, kitóry był na gaJąc go tem: sa.mam do nasz.ej me uwz.ględinii!alją.c zupe.łinie z.bro
RadQ~Slkiil:n I, o He te111żie był ?<1 uoz~z,c~~iia na te,go rodzaju l ty1e łaskaw, iż podjął ,się misji roizmowy. j•eń p()!WlietJrz1nyi0h, kitóre więcej 
przy 'Pił'oo, naiwet kihllku, nie d'Opu- 1ID1Pre'Zy. W.llnę pano13:i tu w całej prz.edsUaiwienia mnie paTz.e k:ró- - Tak ~t, odipairł geinetał, z.noo·oonfa. ma.ją nlliż fiotia. 
ISIZC'va.Ją.c go w Żiaidein SIPOOÓb do rpelni Siła, ,t. j. <l!Iuż.yn.a łą.c·zlll.ie z I 1ewsikiej. - pięćd1zdie&ęo1ol~tm:i, tęgi męż- - Co sąidzii Jeigio K1róllemika 
strz.ału: . Cała dimżyirua Siły, nie k.ilfil'ownic•twem se.tk:cji piłki ooż- KrófowG.ką rezydelllcją w Sa.n- cizy;zina., kltóreg<> twa-rz wyrażała Mość o znaweilliu StaJD.ów Zjed
oohotlz~ła Mwet 'Z wła1sm:etgo pola. ooj, gdyi młQdy:m i nil0<wświa>d- tam.der j.oot ziaonoowk zibudowa.ny , siiłną. w<Jilę i Vdooydow.anie, -- no-c-z,001yoh dla Euro'Py? 
ka·m~, <low.OO.em .cwgo było, c'Z.Cllnym gira!Cli;ottn , naJleży wyija- w roik.u 1911. więkis.za. <J1Zęść k~iet, a więo te, . - Uwa0am, ii wiellką. sitrart:ą 
za. ikaiż<lyan raiwm., lciooy po stnza. śnić, że gra ipriowadwn.a w ten Po pnzyibyciiu byiliśmy wpro-' ' które U'k<>ń<l'7.yły lia.t 23, mają n J'ei:9t, że w oo.ropejslkiiej lronfe:roo
le 01bo~, wyik()IIJywia.RO. piJJkę od spoiwb jeis:t fW!PI'OOt iw'&trętJną, a u- · waidiwni na dwżą, ochronioną. od MIS praw() głosu. cji rozibroje<niowej nie brały u-
b~a~, _5-7 groozy Siły, usta.-.

1 

pra'Wia:ją.C'a ją. drużyn.a nie zd·o1bP- pr.oan:1eulł stoneciznych weran<lę Z!!dałam królowi jas:zoze kHka ćJ.zi•aiłu Struny Zj,ednoicizonie. 
'l',

1

1f1alo JU_z bramkę, w postaci ..l'.'la.T- diZ'ie oobie n:i&!'dy 1rv'1nula·.,.n"'s' c1·. 
1 ~ . ... ' • t ł · d ' pVlta.ń "·" 11

,"'""-e - .:i. • ~~, • ł be b r ~ J:'u:i:- ... " z ~"oreJ r.ozi ac-z:a ~ę przecu ny , „ , ...,... ""'lJIJL V"U1p<>1Wl'IJU'z:Ia •z 1 Roz.mowa wkrocz.yla. na i:nne 
ml!nu, arllef Y P'J'Ziy:paidlwwo jakaś SędizJiował 1p. Egiieil.1Ski. widok na mmz.e. . I z.wtainoiwien.iia się, z duią Ztllajo- I t · · . 

, . 
W s:ail,· '°. lllie , był() J'uż ki1·1•ft""ft- j ro-ości. ią. nzoo. z~. · I oq, a illlJaJll,-OIWl'C•Ie m6wiliśmy ~ L O ~Oiroiie, którym ISlię ka°Ól AffolllS 

Ł. K. S. Ili. 
. Sympatyozna Jru:,yma. juu
.l'orków L. K. S. ma jruż bamdzo li
wm.e grooo z.w.aloomiilków, t<> te,ż 
widownia podczais jej za.wo<lów 
me świooi nigdy puistJkaa:ni. 

I_ tym ramem, maano niez.byt 
p!l'ZYJetil1!Ilegio poirain'ka, publfozno
śoi zgiroma.idztit-0 się oikiofo 300 oiS. 

Druiym.a L. K. S. III z bram
b11.z001 i środkiiem na.padu $ re
~eriwy, .m~ała nad smą fi:zywnfo 
i. co na1g?mzie, nad'll.żyrwająą tej 
siły, drużymą Widwwa -U. Joo
mk!W ta decydują.ca pnzewaga. 
ni-e umdoowila się tu 00.ipcywie-

Widzew li. 4:0. 
<lm.iio w o&iągnlęty:m rez.UJ.l.ta.ciie, a 
t<> z porw01du bralku stałeo-o kie-
~ :,1. , o 

!-OYYlll!1'.a na.padu jwn:kvl'ków -
Ka.łuiy. Zrustępują.cy g-0 rezer
wista.. był stmno.wczo zia powQlny, 
a w d:mgiej 1po:towlie grail: e.CT.ois·ty
oZIDliie, rp<Ylująic irua bram!ki, 

0

co mu 
się jednak nile UJda.ł(). 

Zruwody :prowadził p. Vogel 
ba.'Ild.;zo nll.eudohtle; radozi:my; mu 
więc, arż:eby robie je!SIZ·ciz-e z rok 
lwb dwa pQib'iega.l ;z chorąo-ie'Wlką 
·„.il„_ l,_. o ' J<llM.I .llil)C»wy, 7Janim s:ię zalbier.z.e 
do 'll!tJruidniainia pra-0y drurżym.om. 

SCIJJe pan i prun<iW, przi&wa.żinie iv 1 Niiapodoibiieooeiwean bylO(by pr.zy ' o-g!'omJri.e ilruteID01S'uje i crmweit bie
'S\PCJliltowych kostjUilllooh. Po- toei-zyć caiły przebieg r-Omoowy, rze ozynny uidział' w życiu s:por-
śr·odtku .sia.lQnu 1 stał król AlfolllS, wymhi~ę ty!ko kmria ważniej- , towem. . 
w ja:suiych sipodruiacih i ma;ryna;r- · S'Lyo A.westyJ. , · 
skiied b1urdie. - · Oo Jeg.-0 Wyoolroś6 sąidzi P-0 ffiwńcz.onem śniadaniu, 

N a wiid.-0ik naisz, podszedł o :Udzę N airodów? poi>zły paini:e do salom.u i tu mia.-
przywlit..ał E'lię z , kOO!SIU1€([D., a. na.~ - UWl8Jżaun, iiż jesit o.na za ła!ID oikaizję rozo:na.wiać jeszc.z.e 
sitęp!Ilie iz;.e mną.. m·afo ~demoikir:atyz,owana, to zna- kilka mimut z królową.. 

Twarz ka-óla AffoMa nosiła, ctr.y, 7!e wl:a!diz.a. wykQ;na.wcza. jest Uderzylo mię to, 1i o królu 
wybttJne ceichy Burioonów. ZllD:On.Q!POLi:OOWama przez wiełkie ! mówiła ni-e „król", lwb „Jeg<> Wy 

Ruchy miał szyibkiie, nerwo- moeoansrtiwa.. &o'.lwś6", looz ~wyiciz.ajnie „mój 
we, mówił pręd!kio, powta.rMjąc - Ozy Jeg<> Wy1sdlwść Jest mąrż". 
się cizęsito. :ia. daJlszemi ro:zlbroj,eni.ami, i w W godiz.inę potem, wra-0ałam 

Król Alifo!IIB ma lait 38, a.le · .}alki ~b powimw być !Q'Zlbro- j'lllŻ auillem do miasta., mają.c glo-
wygląrla zlli'l.1C1Zlll.i.e mł<><lz.iej. jenie prze:prowa1dwne? wę pełną. wra.ień. 

Twair:z ma opaJoo.ą :proonienia- -
mi ipołli,dini.oweg-o Bł'Ońca. i 'Q'a.Td7JO z Il rai u czarodziei• 6w • 
zdrową. cerę. • z k-O'lei piiz·ed-sta1wiooQ m.r)ie (B) Czy istnieje w Europie l Mieszkańcy szykują tedy 
k'l'ólowej Wiikitorji Eu.genji, siio- jeszcze miejsce, gdzie się dzie- różne jedzenia i napoje dla 
strze k!ró1owej rumuńis.ki-ej, do ją tak tajemnicze rzeczy, gdzie zmarłych. 
której }est udooz.aij4c:0 podobna,. się świece same zapalają, kie- Pieką nawet chleb tak zwa-

Jesit om:a z:oom-Illie piękimepza. dy jakiś człowiek leży na łożu ny chleb upiorów, który posia· 

W h d 
· I · nii f ttJo ac IIltlał śmierc1, kiedy plamy krwawe da cudowne własności. 

SC O Dll rBI auraCJ8 biały~~~ !er e.~~0:., ws[;sti~ ukazują się na prześcieradłach Jeśli zamknięty w szafie zo-

(B.) Pll1Żed d'WIOma faty kdedy z. ja,pc»OOkie<j iporoelamy, w ~~tał- podno!S'il jeS'lc.w jej u~ę. . jako zapowiedt niebezpieczeń- staje przez parę doi świeży 

hist z· Berlina. 
l!laipły.w cll!dl~o·z1ean00:w był ogro- mie dwucoh filiżall16k, z których J

1 

• pa raiz.u pocizułam Sl'ę w 00~ stwa? ' jest to znakiem, iż nikomu z 
mny, powstał() w Berooioe kftka mID.iie.)sza zna]duj.e się w więkisz.ej. :ii1teJ a.~ooferz.e. baaidi~? dobrze 1 Wszystko to i na wet jesz-' rodziny nie grozi niebezpie-
ll[\effia1Ur:ooyj chiib:kich i ja.poń- Obolk 

1 
. M<l,n k , . . ::.wobod1n.i.oe, ip.oon'lilllio, iri towaimy- cze więcej można spotkać w czeństwo, w razie zaś spleśoię-

sikiC'h. 7illlajdu ·ą. 5~Yd se_rw~~', ;. i'roreJ , stwo s'lda.d:a.ło siię z najwyibitniej- Bretanji, w tym kraju czaro- cia trzeba czemprędzej modlić 
Je.dna z talk.ich j~fllSkich n&ain.e fub ~ sI:: ~·?~ ; . ?~- ! s-z.y.ch ooOlbiistości świata. polłt.yoz- dziejów, gdzie król Artur sie- . się do drzewa dusz, by niebez· 

' lr?Sltaiur~y~ _ zm.ajduje się w mj-
00 

irniz~'1bór kM orw:eJ · ?sci,kJest 1 nego, i to nie ty}ko hi.s"Z<pańi3'kie- dział z dwunastoma rycerzami pieczeństwo odegnało. 
~~chsizeJ ulicy ·Z81Chodlniej dzde-Lni- r J.' •, •• fJ'.' Jaiponozy oan go·. przy okrągłym stole, gdzie wre- Ciekawym jest obfzęd za• 

cy, i j-esrt :prawfa niewi'<loczna.. zia.stępu.Ji0. noz 1 ~ldeolec. . Sni:arlam.ie tak:ioe posiada faik- szcie powstała legenda o świę- ślubin . 
. Ty1'.łro krh j~ńsdcioch zna,- ' N~ w1~lu stołlbch stioJą ma- tyc•7m1e wyibii.tn~e :po1iitycime tna.- tym Graalu. · · Małief1:itwo może dojść do 

!kaw na dJU'1eij talbli'<>y i ll'óż.n.o•k()- mytruk~ sprry:tu:s'O.we, gdyż j.aipoń„ c·zoo.ie. Wewnątrz tego dziwnego skutku jedynie za pośrednic-
10or-0Ewy laiUJ.!Iljoo. ipv.zed w.ejroiem c.zycy ~ pt'z~wyic;zadeni przys:o- R-ozim()wa toc.zyła si~ tylko kraju żyją jeszcze ludzie, daw· twem swata, który przychodzi 
:restaiuiracyj w.skarLuje na charak- tawywaic wb1e ~ID1'6l!UU kolację. 1 na tam tle, a treścią. jej były talr- ni potomkowie Celtów. w nocy, by w razie kosza, 
iter <l:a:neigo l'Oi.kailu. Dam:iia skłai~ją. się z dro.bn-o- i cia pomiędzy królem a. genera- Nie są oni' Francuzami i w nikt z obcych się o tem nie 

W e'W1!1ąitr.z cicho i skTomni·e. •po°k.Tajamych ka.walków mięsa, leim Proo di Riverą. przeciwieństwie do zdrowego dowiedział. 
. Biało ma·1owaille śc-imy, ozdo- ś:vi~~h jrurzyin i t. d. Naj'Waż- Kiedy wroozcie zaanoillrowa- rozsądku francuskiego, są oni Sam obrzęd odbywa się w 

bwne -O•rnamemrtam:i jaipoń'$kiuni meJ'S'zean jedooik daJD.i€1!Il jest na- no1 w śnd:aidaniie p<l'(lame, straci- marzycielami i mistykami. ten sposób. 
;maleń:kie sitoihlki, pokryrt:.e śnież.n~ rodowa ipOltraiwa Japonji - ryż. łam jui pTa1Wie nad.zieję na mo- Drzewo dusz, nigdzie nie Do pokoju wprowadzają 
bi:alymi Q1brwanlri. . Restaturacja. ta ruaileiży do ja- ź.n?ść UJ'Lj"Elkania interwiewu z można spotkać tego cudu prócz młodą parę, następnie wchodzą 

Jed.yin;ie odrM.mfa ten lolk:a.l ipcmc-zykia, którego d~wfaą jest: k.To1em. w Bretanji. rodzice. 
o;d im:nych duży Sltóf za:w:alooy ga „Nie ch~ę :riakłamy". Zdo1byłaim się tedy na śmia.- Jest to drzewko, obwieszo- Wszyscy siadają do nakry· 
ze:tan:ni _jaipQ~9'ieu:ni i jaikieś Illie- Chińska kokmj,a jooit sil.niej- i ło~6 i. rpodisz.e<lłszy do króla, · po- ne czerwonymi jabłkami. tego stołu, na którym znajduje 
ziroizwnHałe d~ eru.ropejc·zy'ka. rze- wa. Re!StaJu:m-cjie ich są bardzioej wieidwia.lallll: , Podług więrzeń mieszkań· się flaszka wina i bochenek 
my. · . 

/ 
odwi~dzrune przeważ.nie przez I - Jak Jego Wy.wkos6 pe- ców tego kraju ma on6 nad- chleba, ale tylko jeden nóź i 

Na1Przyau.ii.1d na kamdyim ze sto studentów· 'kitórych dość z:naJOZl!l: wnie wie, sz:ubłam Olkazji na za.- zwyczajną moc uzdrawiającą, mały kiellszek. 
l:i!ków 11najdude się mała, lalkowa I ilość ffiludfuje na wywzych ucz.e~ ~a,~i,~ Mu . kilku pytań, boję się, chroni ludzi od chorób, po:ia· Jeśli narzeczony i narzeczo-
tabliAl1zika, oo. kitórej stoi nMzym.ie niaich berl-i~k:ioh iz srurudarruie„.. rów etc. na dzielą się kawałkiem chle-
~·•••••••••••••~•••••. aimaimlll!i• Kiról prrerwal mi z uśmie- Innym wierzeniem tego kra· ba, a następnie piją z jednego 
"' chooi.: ju jest, iż zmarli wstają w kieliszka, małżeństwo jest za-

- Niech się 'pani nfo lęka., dzień zaduszny z grobu i od- warte. 
Qklł;z,jia s.ię nada.My, przeeioo bę- wiedzają swoje domy. Otwarcie bibljoteki Zwią~·ku 

Strzeleckiego, 
Obwodu Lódź. 

dizfo paini ofuk lll'llie sied·zia.ła 
;p11Z.y śmiiadallliu. 

I falkrtyciz:n•iie taik się stalo. 
lUJcaf nnie z obiegu biletów zdawkowych. · 

Termin ostateczny wymiany bi· 
letów zdawkowych upłynie w · 
dniu 31 stycznia 1925 r.-zgod· 
nie z tym rozporządzeniem Mi· _ 
nisterstwo Skarbu ustali warun• 
ki oraz terminy wymiany bile
tów zdawkowych. . W dni~ 21 paźdZiernika r. b. zostanie otwarta bi

blJot~ka Zw1~zku Strzeleckiego Obwodu Łódź. Serdeczne 
podz~ękowa~1e ":s~ys!kim tym którzy w jakichkolwiek 
spos.ob, p~zy~zy1:ul~ się do pQwstania takowej, czy to 
przez datki piemęzne, czy też przez ofiarowanie książek 
składa ' 

618 Zarząd Obwodu Łódź. 
łMWipfi 

I'1::1ejsoo 100je byto p,o .praiwej stro 
nie krzesła królewskiego, przy 
długim, wąisldm stole. 

Viis a vis nia1s siOO'Z.ia.la. k!I'ólo
wa, a. ipo obu jej stro·nMih: gene
rał PJiim() dri Rivera i k<JłOOU'l a
meiryka.ński Moore. 

Oboik ID1nie z dTugiej strony 
sieć1zfaJ: himpańslki naistępca tro
nu, kisią:te Arusiturjiais, eiedemna
suo·let:Jntl. .piękny mtodz·ieniec, o ja
sino~blolDld wfooo,ch. 

J:uż rpod<Jz.a.s :pierwazego da
cia p.rz YlJ?lllŚCi:łam atak: 

- ,J eg() Królewska Mości, za.-

Ministerstwo Skarbu opraco-
1 wuje projekt rozporządzenia o 

wycofaniu z obiegu biletów 
zdawkowych wartości do 1 zło
tego i zamiany ich na bilon 
metaliczny ewentualnie na bi
lety Banku Polskiego lub bilety 
zdawkowe wartości 1 i 2 zło
tych. 

Rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z qnia 20 czer
wca r.b. przewiduje, iż wymia
na biletów zdawkowych warto
ści od 1 złotego rozpocząć się 
ma w dn. 1 listopada 1924 r.-

Teatr Miejski I Teatr Popularny I· Luna Kino Spółdz. I 
Pracow Pa11stw 

Miejski Kin, · 1 
Oświatowy 

Cyrk Ciniselli 
Miejska Galerja 

st k' Z U I . - od god.&. 8 rano 

godz. 8.15 godz. 8·15 Czterech jeźdź- Romans Księżny 
Trzej Godz. 8.30 

do 10-ej wieez. 

Muszkieterowie. Wy eta wa malarst· 
"Pocałunek" ,,Pai\1 X" ców Apokalipsy Gagarin. Nr. Program 3. 

Serja lll i IV. 
wa, ne:tby, grafl-

kllt.d . . . 

I 

Przypomnieć należy, iż bile
ty zdawkowe wypuszczone były 
przejściowo przy wprowadzaniu 
waluty zł.otowej, wobec tego, iż 
na ten termin nie mogła być 
dostarczońa odpowiednia ilość 
bilon1ł metalicznego. 

Filharmonja 

' 

-



.. 
' " 

Str. 6 „~ O W~ NY" 
Nr. De' 

Kino Spółdzielni 
Pracor.onlkóm P1ństmoID~ch. 

Dziś i dni następnych. -- Wielki zajmujący program! -.. 

TRAGEDJA KSIĘŻNY· GAGARIN 
Dramat w 8-miu aktach. 

:1,.::~'!i.~ MIA MAY, ca·nrad Veidt, Albert Steinrueck~ 
Sienkiewicza 40. 

615 

.Muzyka pod kierunkiem p. Z. Sandomierskiego. Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 5.30, w soboty, niedziele 

I śwlf;ta o godz. 4·el po południu. Ostatni seans o 9-ej wlecz. UWf\Gf\:\ Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc zniżone. 

11-21 DRIAD SKARBOWY 
Podatków I Opłat SkorbHIYCb 

w ŁODZI. 

Łódź, dnia 20-go października 1924.r. 

. Ogłoszenie. 
lf·gi Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w lodzi, .podaje niniej

szem do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków skarbowych 

odbędą się publiczne licytacje ruchomości, zajętych u niżej wyszczególnionych 

dłużników': 

dnia 28-go października 1924 r. między godz. 10 rano a ł po południu: 

1. Rótyckł B. i Kon Wolf, Piotrkowska 60, tuzin kołder kolorowych pół

wełnianych. 
2. Nowicki Karol i S-ka, Piotrkowska 127, maszyna do pisania „Mercedes" 

4 biurka, otomana kryta ceratą, 3 fo~ele kryte skórą, 3 krzesła wiedeń

skie, zegar w szafce, 2 etażerki do książek. 
3. Abramowicz Hersz i Awerbach Płn_kus, Zawadzka 23, kredens i pomoc-

nik, 
4. Pukacz Lewik, Piotrkowska 33, 10 pełnych sztuk toweru bawełnianego. 

5. Rabinowiez Dawid, Zielona 3, kredens dębowy. 
6. Dawldczyński Karol i S-ka, Zakątna 65, maszyna do spajania. 

I 

,,LU·fłA'-~ 
„Czterech jeźdźców 

Apokalipsy~' 

Osta'inie 3 dni. I 

... . 

• 

~ ~~łtiR~e~dRuhl~C~~~~nal~l5~tuk~w~uwe~
~n~~40~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

metrów towaru białostockiego, 2 stare biurka, 2 duże stoły, 4 półki skle

powe, 2 stoliki do towaru i mała waga dziesiętna. 
8. Rozenberg Rubin, Piotrkowska 33, 500 wigoniowych chustek. 

9. Dom Handlowy „Komag", Sienkiewicza 3-5. biurko zwyczajne, małe sto

ły biurowe, fotel biurowy i urządzenia sklepowe dla manufaktury. 

10: „Amerpol", wł. B. Złotarzewski, Piotrkowska 56, bufet restauracyjny, 

2 duże przystawy i 2 kontuary z lustrami. 
11. Majerczyk i Frydman, Piotrkowska 58, 10 sztuk towaru „ Tulon", 3 sztu

ki frote, 1 sztuka tulonu, 11 pełnych sztuk .towaru bawełnianego i urzą-

dzenie sklepowe. · • 
12. Chigryn N. i Izraelit M., ' Piotrkowska 38, 40 chustek wigoniowych. 

13. Mordka Mendel Taub, Cegielniana 57, 6 dużych chustek wełnianych, 5 

sztuk towaru, 14 sztuk towaru białego firmy I. K. Poznański, 3 sztuki 

krejasu białego i 5 sztuk barchanu. 
14. Frenkiel Aron, Cegielniana 17, stół dt;bowy, 6 krzeseł i otomana kryta 

pluszem ciemnozielonym. 
15. Jerozolimski L., Dzielna 31, bieli.iniarka dc:bowa z lustrem, szafa dę

bowa do rzeczy, stół, 4 krzesła, 2 fotele i sofka kryta pluszem. 

16. Zandel H. i Lubiński Aron, Narutowicza 80, maszyna skrzyżaczka na 

10 drumli. · _ 

17. Zeligman Ezra, Piotrkowska 114, kredens, lustro-tremo, szafa do garde-

roby, stół i 6 krzeseł. 
ta Bajer i Przytycki, Piotrkowska 82, 7 sztuk szewiotu półwełnianego. 

19. Bachen J. i Blumsztajn M., Piotrkowska 25, 200 chustek półwełnianych. 

Dllłoszenia drobne. 
potrzebna biuralistka, 

znająca buchalterjE: 
I umiejąca pisać na 
_maszynie. Znajomość 

korespondencji niemiec 
klej konieczne. Wiado
mość sklep komisowy 
Leona Miguły; Nawrot 
nr. 16. 707 

20. Sapir Syna, Piotrkowska 26, 2 szafy do rzeczy, lustro-tremo i 50 sztuk -
8

-k-r_a_d_z-io_n_o_p_o_r-lf-el 

towaru bawełnianego na koszule. zawierający gotówki 

21. Lajzerowicz Chil Majer, Pomorska 9, kredens kuchenny, stół i 6 krzeseł. 50 zł . , patent V-ej kat. 

22. Zyskind Mordka Mendel, Piotrkowska 19, kredens, 2 szafy do rzeczy, oraz paszport polski, 

13 sztuk towaru półwełnianego po 15 metrow, otomana ·i lustro-tremo. wyd. w Łodzi na imiEl 
i riazwisko Rocha W o-

23. Markuafeld Wolf, Cegielniana 114. 4 biurka amerykańskie, maszyna do taka. zam. w-Łodzi przy 

pisania i 2 biurka. ul. Bazarnej nr. I 600 

NADESZŁY 

Brunswlk ·gramofony z Am1'iYki 
Pt9T9 ARTYST9CZftE z Ameryki I ftlemlec 

Mandoliny I gitary z Włoch. Prawdziwi „Ellte"„sfruny 

·tylko u liDTTLIBBB TISZRBRB 
.- Plotrllawslla li. -.. 561 

lfliliski Klnamatagral Oświatowy, 
WodQ BJaek Kr. 44. 

:::=--=----======-=-==m====··::·-::·::··::··::--::-==-===== 
Od poniedziałku, dnia 20-go patdzierniiql r. b. 

Trzej Muszkieterowie 
według słynnej powieści Aleksandra Dumasa 

aerja V (6 aktów). -

Poczatek se2nsu· 1u dla młodzle:iy o go~z. 3-ej i 5·eJ popoi. 
I( U W: dla dorosłych o godz. 6.45 i 8.45 wiecz. 

„ ••••••••••• „ •••• „ ••• -----------------·-·--·----·-····-·······-·
-

24. Szenfeld Lajzer, Gdańska 23, 2 szafy i kredens. zgubiono portfel za-

25. Finkelsztajn Mojsze Zelik, Cegielniana 26, tremo. wieraJ' ący gotówkEl W sali „Domu Ludowego" b~dzie wyświetlana lil l IV serja 

26 S · f ' k l L "b f\l t M 41 · · · k d obrazu „ TRZEJ .MUSZKIETEROWIE" od 20-go do 25-go b. m. 

· zeJn ID e eJ a, · · aja • piamno 1 re ens. 28 zl. oraz kstążeczkę codziennie 1 seans. Początek o godz. 3-ej po południu. 

27. Zadewicz Izrael, f\ł. I. Maja 35, kredens i szafa do ubrania. wojskową wydaną w Ło- 463 

38. Morgeni;tern MoJ'tesz, Południowa 9, kredens, tremo, zegar, stół dzi na imiE: 1 nazwisko ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
Rudolfa Szlechta, zam. ':'. 

i 6 krzese ł. w Łodzi przy ul. Kiliń-

29. Holander i Rapoport, Kamienna 5, 3 sztuki w.ełnianego „Ulstru" szare- skiego 104. 014 

go w kratkę, po 28 metrów w sztuce. zaginął dowód N2 3284 

30. Urynblat Joel, Wschodnia 50, 2 szafy i otomana. Oddziału I-go Łódz· 

31. Grynblat Izrael, Wschodnia 30, 2 szafy dębowe i tremo. kiego Warszawskiego 

32: Adelbaum Lejb, Wschodnia 51, 5 sztuk szewiotu. fikcyjnegoTowarzystwa 

33. Neuberg i Gincberg, Cegielniana 39, 75 sztuk towaru półwełnianego po Pożyczkowego, Zacho-
dnia 31. 613 

Do sprzedania urzą· 
dzenle sklepowe 

składające się z kontu
aru oszklonego, szafy 
oraz pomalowanego na 
biało kontuaru z pulp!· 
tern. Wiadomość u L. 
Mlguły, Nawrot 16. ó74 

30 metrów w sztuce. ł · 

34. Rotenberg Hewei, Cegielniana 43, 300 metrów różnt~o towaru koloro

wego, 2 szafy, biurko, zegar stojący, tremo, stół i 6 krzeseł, 2 wałki 

___ , ___________ _ 
linoleum i bibljoteka oszklona. 

35. Bornsztajn, Cegielniana 55, szafka nocna z lustrem, zegar stojący, czarna 

sza-ta z lustrem, bibljoteka oszklona, tremo z konsolką, kredens lustrzany, 

otomana z lustrem, szafa z lustrem jasna i rzeźbiona. 

Pierwszorzędna łOdzka pracownia 
kuiqisrska 

8. GoldlJer 
ul. Targowa nr. aa. · 

przyjmuje wszelkie roboty futrzane, ora1 
szycie nowych palt i żakietów fokowych 
i karakułowych podług ostatnich zagra• 

nicznych modeli. Ceny przystępne. 

Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymie

nionych dłużników, na miejscu licytacji 

agazyn mebli 
tapicerska„ 
stolarsKich 

Sprzedaż obuwia 
KłBROWNIK URZĘDU: 

620 (-) Podmunicki. 
. . ' ' „ . , < ' , : 

Po cenach konkurencyjnych 

krzesło wvi~iełnne 
kozetki, otomany z lustrami, gondolki, 
rrlaterace oraz różne nowości tapicerskie 

- u-

Zima na progu! 
Pluszowe palta <lamskte, 

Futra m~skie 
543 

Palta jesienne 

taniej niż za gotówkę 

..- na raty 1JU 

J. A. Wojciechowskiego poleca ,,WY G O. D A'' 
Nowomiejska 10. Piotrkowska '258. 

Reperacja i robota dekoracyjna wykony- NA RATY ~ NA RATY ! I 
wuje się akuratnie. 608 

f. MłK SZElVSKIEOD 
w ~DDZI, 

ut. sw. anny 1. 616 

„„„ma ...... „„„„„„.„ .... „ 

Poszukuje się 

NA UCZl~IELR 
w starszym wieku, do przerobienia 
materja łu z 6-ci u oddzia łów. Zgło

szenia osobiśte u Dyrektora Dru
kMni Państwowej, Piotrkowska 85,
od godz. 4-5-ej po południu. 

621 

własnego wyrobu 

męskiego damskiego i dziecinnego 

po cenach konkurencyjnych! 
'· 

robota gwarantowan~ 

L. Balicki' i S-ka 
Skład Główny w Łodz i: 

ul. Aleksandrowska 36. 
filja ul. Drewnowska 18, róg Stodolnia ne. 

Uwaga: Białe szyldy. 
,fa, -
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